
Środa dnia 5 czerwca 1935 r, Mr. (2 8

SłOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

CENfl PRENUM ERATY: b ' P"t“ E ‘“
(owa 2 z ł o t e -  Cena p o l e d y ń e z e g o  n u m e r n  10 g r o s z y .

K n i c  czekowe w Pocztowej Kasie O szczędnościow ej Nr. 207.955 — — 
gedsMor W yjmuje codziennnis od godziny 8 — tO-ej i od 17 — 18-ej.

I s ś t ó e j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  
C g f s t o c h e w a ,  u l .  P .  M s r j i  S2.

Telefffia 22-00. 
E sd o g js l© , Częstochow sha 9.

C E “ N Y  O G y  O S 7 F H *  Zb wieFSZ ,mi&śietrewy przed tekstem
7  1  40 gr. W feKscie. za tekstem  i nads-
stane 50 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajlańsze ogłoszenia  
drebr.e zł. 1.00, Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej'. O głoszenie skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. —   —

" f f i S J '  Ś m i e r ć  i  z n i s z c z e n i e  w  B e l u d ż y s t a n i e

W konsekwentnym rozw oju  akcji 
jrawy Rzeczypospolitej, po  u c h w a le
w Konsenwciiiiiym l u m u j u  akcji  

naprawy Rzeczypospolitej, po u c h w a le  
niu nowej Konstytucji, nie m n ie j  w a ż ­
na jest zmiana ordynacji w yb orczej .  
Stanowi ona istotne i k o n ie c z n e  u z u ­
pełnienie reform, w p ro w a d z o n y c h  w  
ustawie konstytucyjnej z dn ia  23 IV

40.000 śmiertelnych ofiar trzęsienia ziemi. Całe miasta w gruzach
i zgliszczach. Ponowne wstrząsy.

1935 roku.
Spośród zagadn ień ,  k tó re  S e jm  b ę ­

dzie musiał w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  r o z ­
ważyć, przygotowując n o w ą  o r d y n a c j ę  
wyborczą, na czoło w yb ija  s ię  z a g a d ­
nienie systemu g ło so w a n ia  i z w ią z a n e  
z nią metody s ta w ian ia  k a n d y d a t u r  i 
obliczania głosów. S to s o w a n y  u n a s  
dotychczas sy s tem  w y s ta w ia n ia  p a r t y j ­
nych list kandack ich  i g ło s o w a n ia  n a  
listy — zawiódł ca łk o w ic ie .  W  k a ż d e m  
nastąpnem g łosow aniu  w a d y  t e g o  s y ­
stemu występowały c o ra z  j a s k r a w ie j .  
Wytworzyła się g ru p a  z a w o d o w y c h  p o ­
słów, dla k tórych z a s i a d a n i e  w p r z e d ­
stawicielstwie n a r o d o w e m  n ie  by ło  
zaseczytnym o b o w ią z k ie m ,  n ie  b y ło  
środkiem,  ̂ w iodącym  d o  t r o s k l iw e g o  
rozpatrzenia po trzeb  k ra ju  i u w a ż n e g o  
szukania środków  i s p o s o b u  j e g o  w s p a  
małego rozwoju, a s ta w a ło  s ię  c e l e m  
samym w sobie. Dla t e g o  c e lu  z a w o -  
owi posłowie go tow i by li  p o ś w i ę c a ć  

wiele; nie rzadkie by ły  w y p a d k i ,  g d y
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LONDYN. Według nieoficjalnych ob­
liczeń liczba zabitych ne całym obsza­
rze trzęsienia ziemi w Beludżystanie wy­
nosi 40,000, osób, w tern w mieście  
Quetta — 26,000 mieszkańców.

W Quecie do wczorajszego wieczora 
odczuwano lekkie wstrząsy podziemne. 
Domy, które ocalały, zostały ewakuowa­
ne, ponieważ grozi im niebezpieczeń­
stwo zawalenia się. Liczba zabitych Hin­
dusów wynosi 70 proc. całej ludności 
miasta, które liczyło 35 tysięcy miesz­
kańców.

LONDYN. Nadchodzą tu bliższe 
szczegóły o trzęsieniu ziemi w Beludży­
stanie. W Quetta trzęsienie ziemi miało 
miejsce w piątek. Pierwsze wstrząsy pod 
ziemne trwały 30 sekund, lecz były nie 
zwykle silne.

Następstwem jego byłn zawalenie się 
domów całego śródmieścia, południowej 
części miasta oraz szeregu wsi i osad, 
położonych na południe od Quetty.

Runęły także leżące za miastem gma 
chy szpitala cywilnego, pałac guberna­
tora angielskiego oraz domy mieszkalne 
je'go sztabu. Zniszczona została też 
dzielnica, gdzie znajdowało się lotnisko,

warsztaty lotnicze i mieszkania perso­
nelu oraz wojsk powietrznych.

Większość budynków wojskowych, na 
szczęścia ocalała.Z korpusu policyjnego, 
liczącego 160 ludzi, nie ocalał prawie 
nikt,

Straty w wojsku angielskiem są mi­
nimalne, a to dzięki temu, że garnizon 
Quetty odbywał właśnie noćne ćw icze­
nia daleko za miastem.

Ściągnięte z manewrów wojska przy­
stąpiły natychmiast do akcji ratun­
kowej.

Leżące w gruzach miasto spowite 
było dymem licznych pożarów. O nor- 
malnem gaszeniu ich nie mogło być 
mowy. Wysadzono więc w powietrze le­
żące w pobliżu domy, ażeby nie dopuś­
cić  do rozszerzenia się ognia. Żołnierze 
angielscy zachowywali się po bohater­
sku. Jeden z oficerów np. w ciągu pierw 
szego dnia osobiście wydobył z gruzów 
i przeniósł w bezpieczne miejsce 42 
rannych.

Z Karachi poczęły przybywać pociągi 
ratownicze z żywnością, lekarstwami i 
personelem. Również wielkie angielskie 
samoloty bombowe przywiozły kilkudzie

Sejm I Senat zbiorą się w czwartek
Ciężar pracy spadnie na komisje.

WARSZAWA. W związku ze zwoła 
niem nadzwyczajnej sesji parlamentar­
nej znowu punkt ciężkości życia poli­
tycznego skoncentruje się na obradach 
sejmowej komisji konstytucyjnej nad 
trzema projektami ustaw, t. j. ordynacji 
wyborczej do Sejmu, ordynacji wybor­
czej do Senatu i ustawy o wyborze 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Obrady sesji nadzwyczajnej, jak 
przypuszczają w kołach politycznych, 
potrwają do końca czerwca, a nawet, 
być może, przeciągną się do pierw­
szych dni lipca.

Pierwsze posiedzenie plenarne S e j ­
mu w bieżącej sesji odbędzie się w 
czwartek 6 bm. o godz. 16

Posiedzenie to poświęcone zostanie 
uczczeniu pamięci Marszałka Piłsud­
skiego.

W tymże dniu odbędzie się również 
posiedzenie Senatu, poświęcone uczcze­
niu pamięci Marszałka Piłsudskiego.

W kuluarach przypuszczają, że w 
sesji nadzwyczajnej nie będzie zbyt 
wiele posiedzeń pełnego Sejmu ze wzglę 
du ne to, że trzy tylko projekty parla­
ment ma d® załatwienia. Gros więc  
pracy skoncentruje się w komisji kon­
stytucyjnej.

Co d® Senatu, to zbierze się  on do­
piero wówczas, gdy odpowiedni mater­
iał, uchwalony już przez Sejm, przesła­
ny zostanie do Senatu.
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szym tematem obrad Sejmu w toku 
prac nad nową ordynacją wyborczą.

Drugie kapitalne zagadnienie no­
wej ordynacji wyborczej — cenzus 
wieku obywateli, o czynnem i biernem  
prawie wyborczem zostało już rozstrzy­
gnięte przez Konstytucję, która pod­
niosła granicę wieku wyborów do 24 
a posłów do 30 tego roku życia. D o ­
tychczasowa granica 21 lat życia dla 
osiągnięcia praw wyborczych, ustalona 
została bez poważniejszego namysłu i 
dyskusji zapewne pod wpływem grani­
cy wieku uprawniającej do korzystania 
z praw cywilnych, oraz Konstytucji 
Księstwa Warszawskiego, darzącej peł­
nią praw obywatelskich w 21-ym roku 
życia.

W dzisiejszej sytuacji społecznej ta 
granica wieku jest zupełnie nieodpo. 
wiednia, Młodzieniec w 21-ym roku ży 
cia nie przeszedł jeszcze w dzisiejszych 
czasach całkowitego przygotowania do 
działalności publicznej, nie jest dosta­
tecznie przygotowanym do szerszej 
działalności społecznej przedewszyst- 
kiem choćby dlatego, że nie odbył 
jeszcze najważniejszej szkoły: służby o- 
bywatelskiej, jaką jest powinność woj­
skowa. W 21 ym roku życia obywatel

kraju dopiero rozpoczyna odbywanie  
służby wojskowej, lub korzysta z jej 
odroczenia dla ukończenia studjów za­
wodowych i dlatego wciąganie tych 
obywateli do szerokiej akcji społecznej 
jaką są wybory sejmowe, nie jest słu­
szne. Przesunięcie granicy wieku do 
24 go roku, w którym wszyscy prawie 
obywatele ukończyli już wykształcenie  
zawodowe i odbyli powinność wojsko­
wą narzuca się samo przez się jaka 
postulat zupełnie niesporny.

Jednocześnie przesunięcie granicy 
wieku otrzymania biernego prawa wy­
borczego do 30-tu lat jest słuszne i ce  
Iowe z punktu wizdenia potrzeb Rze­
czypospolitej, której organ ustawodaw­
czy winien przecież składać się z oby­
wateli dojrzałych i mających czas na 
wykazanie zalet swego umysłu i cha­
rakteru w służbie dla Państwa i dla do 
bra współobywateli.

Nowa ordynacja wyborcza, oparta 
na takich zasadach, a opracowana z 
prawdziwą troską o dobro Państwa —  
wyzwoli najlepsze siły społeczne z 
kajdan partyjnictwa, pogłębi nurt prą­
dów ideowych i sprzęgnie je w owoc­
nej pracy dla „naszego w spólnego d o ­
bra Rzeczypospolitej”.

sięciu lekarzy i sanitarjuszek. Wysiano 
patrole wojskowe z  Quetty do okolicz­
nych miast i osad.

Wszędzie natrafiono na straszne spu­
stoszenia i tysiące trupów.

Około 200 wojskowych samochodów  
ciężarowych nieustannie zwozi do Quet­
ty rannych, którzy lokowani są w szpi­
talach wojskowych i lazaretach pek  
wych.

W szpitalu wojskowym, obliczonym  
na 400 osób, znajdowało się w ćiągu 
dnia 3.500 rannych. Również zabitych 
zwozi się do Quetty, gdzię ciała ich są 
częściowo grzebane, a przeważnie spa­
lane.

Pole wyścigowe zamieniło się  w 
wielki obóz-lazaret. Ludność pozostała 
bez jakichkolwiek środków, to też wła­
dze angielskie mają wielki kłopot, bo­
wiem muszą wyżywić przeszło 50 tys. 
ludzi.

Z gruzów w samej tylko Quetta wy­
dobyto dotychczas około 7 tysięcy tru­
pów.

Wszystkie osiedla pomiędzy Quetta 
a Khalat, a m. in. miasto Mastung zo­
stały zrównane z ziemią.

W Khalat i Mastung niema rąk, któ- 
reby mogły uprzątać tysiące zwłok ludz­
kich leżących na ulicach i pod gruzami 
domów.

Wczoraj popołudniu nastąpiło znacz­
ne obsunięcie się góry pod Quetta.

Sypanie kopca na Sowińcu.
KRAKÓW. W ubiegłą niedzielę prze­

winęło się przez Sowiniec kilkanaście 
tysięcy osób, które sypały kopiec Mar­
szałka Piłsudskiego. Ze specjalnego u- 
rzędu pocztowego na Sowińcu wyekspe- 
djowano blisko 12 000 listów i kart pocz 
towych oraz sprzedano ponad 20.000 
znaczków pocztowych z nadrukiem „Ko 
piec Marszałka Piłsudskiego”. Wczoraj 
przybył do Krakowa pociąg z Gdyni, 
przywożąc 400 osób. Przybyli po z łoże­
niu hołdu prochom Marszałka udali się 
na Sowiniec. Jutro wycieczka wyjedzie 
do Częstochowy.

P ieszo  z ziem ią na kopiec  ̂
Marsz. P iłsudskiego.

TORUŃ. Z Kowalewa, małego mias­
teczka pomorskiego w pow. wąbrzeskim, 
wyruszyło w niedzielę do Krakowa 3 
członków miejscowej placówki Związku 
Powstańców i Wojaków O. K. 8, którzy 
postanowili odbyć pieszą wędrówkę, nio 
sąc na kopiec Marszałka Piłsudskiego 
urnę, napełnioną ziemią z grobu pocho­
wanego w Kowalowie powstańca z 1863 
r., ppor. Wojciecha Falaskiego.

Demonstracja przeciwko blsk. 
Łosińskiem u.

DROHOBYCZ. W związku z pobytem 
w Truskawcu biskupa kieleckiego, ks. 
Łosińskiego, byli wojskowi Drohobycza, 
Borysławia, Truskawca i okolicy w licz­
bie około 500 osób udali się do zarzą­
du zdrojowego i za pośrednictwem d e­
legacji zażądali od dyrektora zakładu 
zdrojowego dra Romana Jarosza, aby 
spowodował wyjazd biskupa z Truskaw 
ca. Dr. Jarosz przyrzekł rozpatrzeć ży­
czenie delegacji.

Na murach Drohobycza, Borysławia i 
Truskawca ukazały się klepsydry, zawia 
damiające o śmierci cywilnej biskupa 
Łosińskiego.
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Ks. Wrycza, przywódca Str. Nar. 
odstawiony do domu popraw­

czego dla księży.
TORUŃ. — Z nany  na P om orzu  przy 

w ó d ća  S tr .  N arodow ego  ks. p roboszcz  
W rycza z Wiela, skazany  zo s ta ł  p rzez  
w szystk ie  in s ta n c je  s ą d o w e  na  karę  2 
m ies ięcy  a re s z tu  za zorgan izow anie  straj 
ku d z iec i  szko lnych  w W ielu  W obec  
te g o ,  że wyrok u p raw o m o cn ił  s ię  —  
w ła d z e  sąd o w e  w C h o jn icach  w ydały  
n a k a z ,  aby ks. W rycza w c iągu  24 ch 
godz in  s taw ił  s ię  w d o m u  popraw czym  
d la  księży  w Rynw ałdzie  p o d  G ru d z ią ­
d z e m ,  g d z ie  ks ięża  odbyw ają  kary, n a ­
ło ż o n e  na n ich  p rzez  sądy  państw ow e. 
M imo n a k a z u  ks. W rycza n ie  w y jecha ł  
d o  R ynw aldu. W czoraj sąd  grodzki w 
C hojn icach  n a k a z a ł  a resz to w an ie  ks. 
W ryczy i d o s ta w ie n ie  go do R ynw aldu. 
P o le c e n ie  sąd o w e  zo s ta ło  w ykonane.

Dyrektor-defraudant skradł 
388 tys. zł.

KRAKÓW. W  K rakow ie  a r e s z to w a ­
no  d y re k to ra  P o lsk iego  Tow. H a n d lo ­
w eg o ,  S te f a n a  R a jc h e ra ,  p o d  z a rz u te m  
s p rz e n ie w ie rz e n ia  386 tys. zł. R a jch e r  
zos ta ł  d y re k to re m  P. T. H. w r. 1932. 
W  p o łow ie  ub. m . g d y  n a t r a f io n o  na  
m a lw e rsa c je ,  R a jcher  p rzyzna ł  e i ę  do  
sp rz e n ie w ie rz e n ia  200.900 zł. N a jw ięk ­
s z y m  u d z ia ło w c e m  P. T. H. je s t  ś lą sk i  
„ R o b u r ” .

Sensacyjny proces o córkę 
Gorgonowej.

LW ÓW . W czoraj odby ł się  w s ą d z ie  
cywilnym grodzk im  we Lwowie s e n sa  
cyjny p roces  o uznan ie  dz ieck iem  nie- 
ś lu b n em  córk i  Gorgonow ej i a rch . Z a ­
rem by , Ewy Krystyny, zwanej „K ro­
p e lk ą ” .

Jak  w iadom o, p roces  alim entacyjny, 
p row adzony przeciw ko arch . Z a rem b ie  
m usi poprzedz ić  wyrok sądu , uzna jący  
„ K ro p e lk ę” za dz iecko  n ieś lubne , p o n ie ­
w aż  „K rope lka” fo rm aln ie  u c h o d z i  za 
dz iecko  ś lubne, jako dz iecko  m ęża tk i .

S ą d  s to i na s tanow isku , że  przebywa 
jący w A m eryce  m ąż Gorgonowej, E r ­
win Gorgon, n ie  w iedz ia ł  o przyjściu na 
św ia t  „K rope lk i” , skoro  do tego  czasu  
n ie  w ystąp ił  z żąd an iem  uznania  n ieś lu ­
b n eg o  poch o d zen ia  dziecka .

Rozpraw a zos ta ła  od roczona  na dw a 
m ies iące  w tym  celu ,  by ew ent.  p rzęs łu  
c h a ć  G orgona za  p o ś re d n ic tw e m  k o n su ­
la tu  polskiego w Nowym Jorku .

Próby porozumienia Anglji i 
Włoch z Niemcami.

PARYŻ. —  P o m im o  zaab so rb o w an ia  
sp raw am i w e w n ę trz n e m i  w zw iązku  z 
p rz e s i le n ie m  g a b in e to w em , ko ła  po li­
ty c z n e  P a ry ża  n ie  p rze s ta ją  ś led z ić  z 
na jw iększym  n iep o k o jem  z m ia n y  sytuacji 
po li tyczne j  w Europie .

N acze lną  za sad ą  polityki f rancusk ie j  
j e s t  jak  w iad o m o  u trzym anie  śc is łe j  
w spó łp racy  z Anglją i W łocham i.

N a konfe renc ji  w S tre s ie  wydaw ało  
s ię ,  że  is to tn ie  „ f ro n t” z o s ta ł  n a n o w o  
podreperow any ,  co  w yw ołało  w P aryżu  
w ie lką  rad o ść .  D ziś  jednak  p ra sa  f r a n ­
cu sk a  musi przyznać, że  „wspólny f ro n t” 
leży znów w g ru z a c h ,  że  so l id a rn o ść  
francusko -ang ie lsko -w łoska  n ie  j e s t  w 
chwili o b ecn e j  n iczem  innem , jak czczym  
frazesem , a A nglja  wogóle pragnie po­
ro z u m ie n ia  z N iem cam i i pow raca  do 
sw e j  u lub ionej roli a rb i t r a  pom iędzy  
F r a n c j ą  a N iem cam i.

W ielkie zan iepoko jen ie  w zbudza  w 
P aryżu  także  co raz  wyraźnie jsza  t e n d e n ­
c ja  W łoch  d o  po rozum ien ia  s ię  z N iem ­
cam i.

Si
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i
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Kino „EDEN*1 i j W h
P o tężny  film wielkich emocji! Sm 

K u l i s y  zbro jeń  międzynarodow ych- I

t Z i ' O W S  ItfÓRY SPRZEDA1 yA . Ł L U W i C A ,  SWĄ GŁOWĘ,.- |g j
Emocjonujący  dram at,  na t le  n ied aw - S B

nych au ten ty czny ch  w yd arzeń  ^
we Francji.  W ro lach  głównych: affl
C la u d e  R a in s  i Joan  B e n n e t .  I I
J a k o  d rug i  p ro g ram  da jem y d o s k s -  | j j |

t \ k*°Zc o  MÓJ MĄŻ j |  
R O B I  W  N O C Y j f

D ow cipne po lskie  djalogi 
Humor! G roteska! P iosenki!  Tańce!  I

flssississusissiB

są  cz łonkow ie  lotniczych 2wu  
tow ych persone l lotniczych t l i  Sp0f 
kom unikacyjnych oraz , rzyst\*

lotniczych
kom unikacyjnych oraz D; z ' ^ arzWw 
czego. ^ysłu lotni-Franciszek Edmund Nowak

Aptekarz i obywatel m. Częstochowy
po d ług ich  i c iężk ich  c ie r p ie n ia c h  o p a t r z o n y  św. S a k r a m e n ta m i  

odszed ł  z teg o  ś w ia ta  dn. 3 c ze rw ca  1955 r. w  w iek u  l a t  78.
W y p ro w a d z e n ie  zwłok n a s tą p i  d n ia  5 c ze rw ca  o godz .  10-ej 

z d o m u  ża ło b y  przy S ta ry m  R ynku  Nr. 2 d o  ko śc io ła  św . Z y g m u n ­
ta ,  a s t a m tą d  po  n a b o ż e ń s tw ie  n a  c m e n ta rz  n a  Kulach , o czem  
z a w ia d a m ia ją  p o zos ta l i  w g łę b o k im  żalu

Córki, syn, zięciowie, wnuczka i wnuk.

Gdzie przebywa ks- biskup Łosiński.
S ta n o w isk o ,  ja k ie  zajął a d m in i s t r a ­

to r  d jecez ji  k ie leck ie j  kś. b isp u p  Ł o s iń ­
ski w zw iązku  ze ś m ie rc ią  M arszałka  
P i łsu d sk ieg o  o b u rzy ło  d o  g łęb i  ca łe  
sp o łe c z e ń s tw o  k a to lick ie .  Nic d z iw n eg o  
w ięc , że  już n a  d ru g i  d z ień  p o  sw o ich  
„ z a rz ą d z e n ia c h ” dla  d u c h o w ie ń s tw a  b i ­
s k u p  Łosińsk i  n ie  czu ł s ię  zby t p e w n ie  
i c ic h a c ze m  o p u śc i ł  Kielce.

D o k ą d  w y jecha ł?
N a  t e n  t e m a t  k rąży ły  ró ż n e  w ers je .  

N ajp ie rw  ka to licka  a g e n c ja  p ra so w a  
s ta ra ła  s ię  w yb ie l ić  b is k u p a  Ł o s iń s k ie ­
go  i tw ie rdz iła ,  że  w ca le  n ie  uc iek ł  z 
Kielc, lecz w y je c h a ł  n a  w izy tac ję  pa- 
rafji d o  p o w ia tu  ję d rz e jo w sk ie g o .  W  J ę -  
d rz e jo w sk ie m  j e d n a k  n ik t  n a  oczy  b i ­
s k u p a  Ł o s iń sk ie g o  n ie  w idział.  J e d n o ­

c ześn ie  rozesz ła  s ię  p o g ło sk a ,  że b isk u p  
Ł osińsk i  o trz y m a ł  p a sz p o r t  z a g ra n ic zn y  
i w y je c h a ł  z p o le c e n ia  n u n c ju s z a  a p o ­
s to ls k ie g o  w W a rsz a w ie  d o  R zym u . 
O s ta tn io  zaś  g ło śn o  s ię  m ów i, że  b i s ­
k u p  Ł osińsk i  w y jecha ł  d o  K rakow a  i 
p rz e b y w a  t a m  w je d n y m  z k la sz to ró w . 
W k la sz to rze  ty m  m a  p o z o s ta ć  n a  s ta łe  
i n ie  w racać  w ięcej d o  Kielc.

S tw ie rd z ić  na leży , że  b y ło b y  to  n a j ­
lepsze  wyjśc ie . T ru d n o  b o w ie m  w y o ­
braz ić  sob ie ,  a b y  po  te g o  ro d za ju  p ro ­
wokacji  i w ie lk iem  o b u rz e n iu  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a  k a to l ic k ie g o  m ó g ł  ks. 
b isk u p  Ł osińsk i  z p o ż y tk ie m  d la  k o ­
śc io ła  k a to l ick ieg o  i w ie rn y ch ,  n a d a l  
z a jm o w a ć  sw e  o d p o w ie d z ia ln e  s t a n o ­
w isko  d u s z p a s te rz a  d jecezji  k ie le c k ie j .

Nieudany zjazd Str. Narodowego.
KIELCE. S tr .  N arodow e  zw oła ło  na 

n ied z ie lę  do Końskich z jazd  sw oich 
cz łonków  z pow iatów  koneckiego  i o p a ­
towskiego. Na z jazd  przybyli posłowie 
Jakubow sk i i F roelich ,  księża  Radziński 
i C h a łu p czak  o raz  p a ru se t  członków . 
P rzy  w ejściu  do  lokalu  wszyscy byli 
leg itym ow ani. K ierow ał tern ks. C h a ­
łu p c z a k .  P o n iew aż  p rzed  loka lem  z g ro ­
m a d z i ł  s ię  t łum , n ieprzychy ln ie  u sp o so ­
biony  do z jazdu, ks. C ha łupczak  wyjął 
z k ieszen i  rew o lw er .

P o l ic ja  zaw iadom iona , że  t łu m  przed  
budynkiem  „ S o k o ła ” w zrósł do  liczby 
oko ło  1000 osób  i p rzybra ł wrogą w obec  
en d ek ó w  postaw ę, u d a ła  s ię  na  m ie jsce ,

aby z ap o b iec  ew en tua lnym  zajśc iom .
Z t łu m u  poczęły p adać  w rogie  okrzy 

ki i ż ądan ie  o d eb ran ia  k s iędzu  rew olw e 
ru. Na żąd an ie  k o m en d an ta  policji ks. 
C h a łu p czak  o d d a ł  rew olw er.

W m ięd zy czas ie  cz ło n ek  s t raży  p o ­
rządkow ej S t .  N arodow ego  Z aw adzk i 
sp row okow ał a w a n tu rę  z lu d źm i z t ł u ­
mu. T łu m  w d ar ł  s ię  na salę. Ogólnej bl 
ja tyce  zapob ieg ła  in te rw enc ja  policji.

W idząc  wrogi s to su n e k  s p o łe c z e ń ­
s tw a do  St. N arodow ego, pos. J a k u b o w ­
ski rozw iąza ł  ze b ra n ie  i w raz  z Innymi 
o p u śc i ł  lokal ty lnem  w ejśc iem  pod  o- 
s ło n ą  policji. • >* ąw ms j©

Powstanie w Iraku nie wygasa.
BAGDAD. P o w s tan ie  w Iraku, k tó re  po 
czątkow o o k reś lano  jako m a ło  znaczący  
ru c h  rew olucyjny  d ro b n y ch  szczepów  
górsk ich , d o ty ch czas  n ie  z o s ta ło  s t ł u ­
m ione.

O k azu je  s ię ,  że  w rę k a c h  p o w s ta ń ­
ców zna jdu je  s ię  kilka w iększych  m ias t  
W czoraj sam o lo ty  irack ie  z b o m b a rd o ­
wały m ias to  S u q u e sh  nad  środkow ym  
E u fra te m  i zm us iły  pow stańców  do jego 
o puszczen ia .

A rm ja i ra c k a  śc iga  pow stańców , ci 
jednak  znaleź li  niezwykły  ś ro d ek  o b ro ­

ny: o to  wysadzili w p ow ie trze  tam y  n 
lewym  b rzeg u  w ezbranego  E ufra tu  i spo  
w odow ali  za lan ie  w ie lk ich  pus tynnych  
p rzes trzen i .

W tęn  sp o só b  p rzez  sze rok i  pas  w o ­
dy zabezpieczyli  s ię  p rzed  pośc ig iem  
wojsk.

W B agdadz ie  skazano  na śm ie rć  i 
s t raco n o  dwu sze ików  a rabsk ich ,  p o d e j ­
rzanych  o o rgan izow anie  pow stan ia .  S tra  
cono  rów nież  wielu pow stańców , w zię­
tych do niewoli podczas  walk.

Groźba powstania murzynów
przeciw białym.

LONDYN. R uch  s tra jkow y w d y ­
s trykc ie  kopaln ianym  pó łnocne j  Rodezji  
z aczyna  p rzyb ie rać  coraz  groźniejszy  
c h a rak te r .

P oczą tkow o zd aw a ło  się , iż chodzi 
tu  ty lko o ak c ję  p ro te s tu  za łóg , z ło żo ­
nych praw ie  w yłączn ie  z m urzynów , 
p rzec iw  podw yższaniu  p oda tku  d o c h o ­
dow ego.

O b e c n ie  jed n ak  wychodzi na  jaw, że 
w ła śc iw ęm  t łe m  s tra jk u  je s t  an tagon izm  
rasow y, szerzony  w śró d  cza rnych  g ó rn i­

ków p rzez  zw olenników  pew nej sek ty  
fanatyków  m urzyńsk ich , k tó rych  g łó w ­
nym  c e le m  je s t  w ypędzen ie  b ia łych  z 
Afryki.

W zw iązku  z tern w szy s tk ie  k o p a l ­
n ie  o b sadzone  zos ta ły  p rzez  s i lne  o d ­
dz ia ły  wojskowe, zaś  dz ie ln ice  b ia łych  
kolonistów  s trzeżo n e  są d n iem  i nocą  
p rzez  sp ec ja ln ą  m ilic ję .  W ładze  rode- 
zyjskie uw aża ją  sy tu a c ję  za  b a rd zo  po­
w ażną  i obaw ia ją  s ię  lada  chw ila  w ybu­
chu  o tw ar ty ch  rozruchów .

Buisson zażąda dziś pełnomoc­
nictw od parlamentu.

PARYŻ. J a k  p rz e w id u ją  w ko tach  
po li tycznych , Izba  d e p u to w a n y c h  z a ­
tw ierdzi dz iś  p o p o łu d n iu  s z e ro k ie  p e ł ­
n o m o c n ic tw a ,  k tó ry ch  z a ż ą d a  now y 
p re m je r  B o u isso n ,  c e le m  o b ro n y  f r a n ­
ka , z ró w n o w a ż e n ia  b u d ż e tu  i o ż y w ie ­
n ia  g o sp o d a rk i .

W k u lu a ra c h  Izby p rzypuszczają ,  że 
rząd  B o u is s o n a ,  p o m im o  n ie z d e c y d o ­
w a n ia  l icznych  d e p u to w a n y c h  r a d y k a l ­
n y c h ,  o t rz y m a  w iększość .

S ą d z ą c  z dz is ie jszzych  n a s tro jó w ,  
p rzec iw k o  p e łn o m o c n ic tw o m  g łosow ać  
b ę d ą  kom u n iśc i ,  socjaliści,  nac jona liśc i  
i lew e  sk rzyd ło  rad y k a łó w . S k ra jn a  pra  
w ica  w s trzy m a  się o d  g łosow ania .

W e  w to ra k  11 bm . F. B ou isson  z a ­

m ie rza  og łos ić  z a m k n ię c ie  sesji, p rzez  
co uw oln i  s ię  o s ta te c z n ie  od  kon tro li  
p a r l a m e n tu  w re a l iz o w a n iu  sw ych  
p lan ó w .

Pobór rekruta w Niemczech.
BERLIN. U kazało  s ię  ro zp o rząd zen ie  

o p oborze  re k ru ta  w r. 1935.
R ozporządzen ie  w skazuje  m iędzy  in., 

że  powołani teg o  roku  do  służby  w oj­
skowej odbyw ać b ędą  ćw iczen ia  od  po­
czą tku  cze rw ca  do  15 sierpnia , a  w s tre  
fie zd em ili ta ryzow anej  do  31 s ierpnia . 
Z doln i do  broni z rocznika  1915, którzy 
n ie  pełn ili  je szcze  16 tygodniowej s łuż ­
by w k a d ra c h  pracy, o d d an i  b ę d ą  do  
dyspozycji kadr pracy od  je s ien i  rb .  do 
jesieni 1936 r. T e rm in  ich  s łużby  woj­
skowej usta lony  b ędz ie  w r. 1936.

Do służby w lo tn ic tw ie  obowiązani

czego. ......
N ieprzyjęci spowodu nadmi 

row ych, zaliczeni będ ,  
zerwy. Zwolnieni od służby ,  1 re'
dów  zdrow otnych  oraz Wszysclv „WZgLlę 
d z e m a  niearyjskiego 2alic2eyni 
drugiej rezerw y. ( Wł do

P o c h o d z e n ie  aryjskie jest ,
p e łn ien ia  służby  wojskowej i fi , w<l 
k a d ra c h  pracy. 1 s,',zby w

Panika walutowa w Gdański, 
leszcze trwa.

G DAŃSK. W związku z pogloskarr
°  t  J e j  . J e " a I u a c J> g u ld e n a  gdańskE 

h  o n e s d a |

d e n ó w  płacili ty lko 30 zł. < S o  
P o  o t rz y m a n iu  większych kwot zło- 

te g o  k a sy  w y m ie n n e  na dworcu podie 
ły w y m ia n ę  p ien iędzy  gdańskich,licząc 
p o  k u rs ie  sob o tn im .

P o d o b n ie  wczoraj dokonywano wy 
m ia n y  g u ld e n ó w  na złote polskie, jed­
n a k ż e  w ilościach ograniczonych.’ Kasy 
o sz c z ę d n o śc io w e  wypłacają wkłady tyl- 
ko  d o  300 gu ldenów .

W strząsający dramat
na Saharze.

PARYŻ. S traszny  koniec spotkał es­
kapadę  au tom obilow ą w Saharze. Czte­
rech  au tom obilis tów  wybrało się samo­
c h o d e m  w dniu  22 maja z Agadez w 
francusk ie j Afryce wschodniej w kierun­
ku na Hoggar.

Gdy po kilku dniach nie zjawili się 
na m ie jsć u  przeznaczenia wszczęto u  

nimi poszukiwania. Po długich wysiłkach 
odkry to  sam ochód  na nieużywanym już 
sz laku  pustyni, a pod wozem wychudłe 
szk ie le ty  dw óch nawpół zwarjowanych 
podróżnych . P a lące  promienie słońce i 
p ragnienie  pozbawiły ich częściowo zmy 
słów.

Dwaj pozostali ruszyli pieszo na po­
szukiw anie  wody, lecz zginęli z wycieli 
czen ia  w pustyni. Ciała ich odnaleziono. 
Jed n y m  z nich był pewien Anglik, z«' 
m ieszka ły  s ta le  w Szwajcarji, ojciec 
t ro jga  dz iec i ,  druga osoba to 25 letnie 
Angielka, wdowa po lotniku, który w  

n ą ł  p rzed  miesiącem .

W obronie franka.
REIMS. W czoraj w Reims obcho 

d z o n o  t ra d y c y jn ie  „Święto wina . 
u ro c z y s to ść  tę  przybył przybył p J  

d e n t  L e b ru n ,  k tóry w mowie sw 
podkreś li ł ,  że  F rancja  zdecydowana je * 
b ro n ić  z a sa d y  stabilizacji waluty, 
k tó re j  n ie  m o g ą  odzyskać d fwn®) 
t r a n z a k c je  handlow e. Francja g 
j e s t  też  pod jąć  rozmowy <w c® han 
w ien ia  m ięd zynarodow ych  obr 
d lo w y ah .

Straszna eksplozja.
PARYŻ. S a m o c h ó d  ciężarowy - * j j .

kiem benzynowym  e k j l o d J ną. ^
li, g d y  szo fe r  usiłował
S łu p  o g n ia  s ięgał 4-ch PiSte f\.. ^  

n ie  o g a rn ę ły  położony w pobluu
m ie s z k a ln y .  mjesZ'

S tra ż  o g n io w a  w y p r o w a d z a m  ^  
ńcó w  d o m u  na  ulicę, 
ało c iężk ich  poparzeń, 

n ie  zdo ła ł  s ię  u ra tow ać

r L
k a ń c ó w  d o m u  na  u l i c ę . U  starzec
zn a ło  c iężk ich  poparzeń, /o ^  flg.
n ie  zdo ła ł  s ię  u ra tow ać  i zg san,0
niu.  S zczęś liw ym  trafem  
c h o d u  w yszed ł z w y p a d k u

1 Kino „LUNA j
Dziś i dni n a s t ę p n y ^  ^  |

I m a ł a  $ $
I  C Z A R O D Z I E J K A .

7ALEDVV1E
na czele  bohaterka filmu >, aJ1 v
W C ZO R A J" M a r g a r e t  f
H e r b e r t  M a r s c h a l l  i F ra n  rm

i
i # ® # ® # # ®

N ad  program: „  . n jic
w e  i n a jn o w s z y  tyg — "^""gr '§
Ceny m ie jsc  zniżone od g
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Zamach rewolwerowy 
orezydenta Urugwaju.

MONTEVIDEO. W  n iedzielą  doko- 
no zamachu na prezydenta u rugw aj- 

l  Terre; w chwili, gdy był obec- 
S na wyścigach, u rządzanych  na 
"reść przebywającego obecnie w s to li­
c y  urugwajsk 'eJ prezydenta brazylijskie-'

9 0  T e /rfodn iós l raną w nogą. Spraw - 
, „machu zw olennik n iezależnej par 

5  narodowej Bernardo Garcia zb liży!
e do prezydenta w chw ili, gdy prow a  

Hzll Varqasa do loży 1 oddał do m ego  
ctrzal z rewolweru. Terra  rzuc ił się na- 

chmiast na zam achowca i w yrw a ł m u  
broń z rąki. Garcia chciał uciec, lecz 
tłum pochwycił go i poturbow ał G a r­
cia ma lat 60 i jest doktorem  praw a. 
Rana prezydenta nie jest n iebezp ieczna.

japończycy wstrzymali operacje 
wojskowe w północnych 

Chinach.
MUKDEN. Z rozkazu japońskiego  

ministra wojny wszystkie w o jskow e o- 
peracje w strefie zd em ilita ryzo w an e j 
zostały przerwane, począwszy od godz. 
18, 1 czerwca.

Powstańcy chińscy opuścili już częś- 
ciowo strefą zdem ilitaryzow aną.

Krwawe starcia w  Hiszpanji.
MADRYT. Podczas w ie lk iego  wiecu  

monarchistów w Novaya koło Saragos- 
sy doszło do burzliw ych zajść.

Na wiecowników napad ła  grupa  
bojowców socjalistycznych. M ią d zy  prze  
ciwnikami rozgorzała zażarta w a lka , 
tak, że musiała in terw en jow ać po lic ja  
i użyć broni palnej. O d  ku l p o licy jnych  
zabity został jeden z napastn ików , a 
pięciu odniosło ciąźkie rany.

Z zemsty bojówka socjalistyczna n a ­
padła na mieszkanie pew nego kam ie - 
nicznika, znanego z przekonań  m onar* 
chistycznych i zam ordow ała jego  syna.

Represje wobec siewców 
paniki.

RARYZ. Na polecenie w ładz sąd o ­
wych władze policyjne s k o n fis k o w a ły  
wydawnictwo „Solidarite  F rancaise” za 
podburzanie opinji w m o m en c ie  k ry zy ­
su. Również na polecenie  w ładz sądo- 
w^c*1 Fplicja przeprowadziła rew iz ją  w  
redakcji agencji fo tograficznej K eysto ­
ne, oskarżonej o rozsyłanie do dzien - 
ni ow fotografji z obrad g ie łdy z a lar- 
roującemi napisami.
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Franciszek Edmund Nowak
APTEKARZ

Z a ło ż y c ie l i  h o n o ro w y  P re ze s  K o ła  W ła ś c ic ie li  A p te k  Z a g ł. D ą ­
b ro w sk ieg o  i  m. C zęstochow y.

H o n o ro w y  cz ło n ek  T o w . F a rm a c e u t. W a rs za w s k ie g o  i  Ł ód zk iego . 
P rezes i  c z ło n e k  w ie lu  T o w a rz y s tw  Społecznych.

O patrzony św. Sakram entam i zasnął w Bogu dn. 3 czerwca 1935 r.
W yprowadzenie Zw łok z dom u żałoby do parafja lnego koś­

cioła św. Zygm unta  nastąpi dnia 5 b.m. w środą o godz. 10 rano, 
a po nabożeństwie pogrzeb na cmentarz Kule.

O czem zawiadam ia

Zartad Kola W a it. Aptek Zagł. Dąbrowskiego i m. M o c h o w y .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 5 ćzerwca. Bonifacego.
Wschód słońca o g. 3,35. Zachód o g. 1P,40.

Nocne dyiory aptek.
W  nocy z wtorku na środu: I  A leja  

W ieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: I I I  A le ­

je , Narutowicza.

Pierwsze zebranie w  sprawie 
budowy pomnika Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego. Sprawa budowy w 
naszem m ieście pom nika Twórcy N ie ­
podległości Państwa Polskiego wchodzi 
na realne to ry. W czwartek o godzinie 
6  w ieczorem w M agistracie odbędzie 
sią pierwsze zebranie Kom ite tu oby 
watelskiego w sprawie budowy pom n i­
ka. Na zebranie zaproszono szereg 
w yb itnych  przedstaw icieli m iejscowego 
społeczeństwa.

Zarząd Aeroklubu przy pracy.
W środę o godz. 7-ej w ieczorem w ga­
binecie prezydenta miasta odbądzie sią 
pierwsze posiedzeuie nowowybranego 
zarządu A erok lubu  w Częstochowie.

Urlopy w Sądzie Okręgowym.
W drugiej połowie czerwca w związku 
z rozpoczynającym się okresem fe r ji są­
dowych rozpoczną się urlopy sędziów.

Od 17 bm do 28 lipca z urlopu ko­
rzystać będą: wiceprezes Sądu Okręgo 
wego Keller, oraz sędziowie okręgowi: 
Heraslmowicz, Chrapowicki, Terpiłow- 
ski i Pol.

Od 2 sierpnia do 12  września: sę­
dziowie okręgowi: Nakonieczny i  Cwia- 
kowski.

Asesor sądowy Szperling przebywać 
będzie na urlopie od 2 -go lipca do 
29 lipca, asesor sądowy Pawelski od 
1 —  28 sierpnia, asesor sądowy Wa- 
laszczyk od 18 czerwca do 15 lipca.

Nowe w ładze Związku Powlato 
wego Straży Pożarnej. W  ubiegłą 
niedzielą Rada Związku Powiatowego 
Straży Pożarnych, w k tó re j skład wcho 
dzą naczelnicy i prezesi wszystkich 
straży pożarnych w naszem powiecie 
w liczbie 192 osób, dokonała wyborów 
prezesa Rady oraz zarządu Związku Po 
w iatowego.

Prezesem Rady przez aklam acją wy 
brany został jednogłośnie p. starosta 
Bazyli Rogowski.

W  skład zarządu, złożonego z 9 
członków, na miejsce 4 ustąpujących 
członków wybrani zostali pp. mee. Bo- 
gobowicz, prezes Olszyński z L ib idzy, 
Je lonek z Kamyka i sekretarz urządu 
gm iny  we Mstowie Kowal.

Prezesem zarządu jednog łoście wy­
brany został kom endant straży ogn io ­
wej w Cząstochowie p. Jan Serednicki 
który, należy to zaznaczyć, odpow ie­
dzialne to stanowisko jako wiceprezes 
zarządu faktycznie sprawował w ciągu 
12 lat za prezesury byłego starosty 
K iihna.

Prezes Rady Związku Powiatowego 
posiada bardzo szeroki krąg uspraw­
nień i przedewszystkiem zatwierdza 
naczeln ików  i oficerów  wszystkich stra 
ży ogniowych na teren ie  m iasta i po­
w iatu.

Próbny alarm  Straży Ogniowej-
W sobotę wieczorem w Magistracie pod 
przewodnictwem prezydenta M ackiew i­
cza odbywało się posiedzenie Zarządu 
Miejskiego, poświęcone wstępnemu omó 
w ieniu budżetu na rok 1935 36. W chwi 
li, gdy na porządku dziennym znalazł 
się dział Straży Ogniowej, prezydent 
Mackiewicz, chcąc, by pp. ławnicy spraw 
d z ili sprawność Straży, zarządził próbny

alarm Straży Ogniowej.
Było to 10 m inut po siódmej. Człon 

kowie Zarządu Miejskiego na chwilę 
przerwali obrady i z pewnem napięciem 
zaczęli śledzić wskazówki zegara.

Punktualnie po 4 m inutach przed 
Magistrat zajechały dwa autopogotowia 
i  autocysterna o pojemności 3 tysięcy 
litrów . Na Czele pogotowia przybyli pre 
zes Straży Ogniowej J. Kon i komen­
dant. J. Serednicki.

Ten czas 4 m inut uważać należy za 
rekordowy, w zeszłym bowiem roku 
Straż w analogicznych warunkach przy­
była po 4 i pół m inutach

Tysiączne rzesze obejrzały film  
z uroczystości pogrzebowych. W
dniu wczorajszym w związku z bezpłat- 
nem wyświetlaniem film u  z uroczystości 
pogrzebowych M r -załka Piłsudskiego, 
miasto przedstawiało obraz niezwykłego 
ożywienia. Zwłaszcza jezdnie i chodniki 
koło kin zalane były morzem głów ludz 
k ich .

Mniej więcej do godz. 2 po poł. d łu ­
gim, nieprzerwanym korowodem ciągnę­
ła m łodzież ze szkół średnich i powsze 
chnych. O godz. 2 po południu przed 
kina karnym, sprężystym krokiem przy- 
maszerowały oddziały wojska. Jeden z 
pierwszych przybył do „Luny” dowódca 
7 Dyw izji P iechoty gen. Stachiewicz w 
towarzystwie k ilku  wyższych oficerów.

Policja miała dużo do roboty, by u- 
trzymać w karbach licznie zebrane t łu ­
my publiczności.

N iektóre kina, widząc nieustannie ro 
snące rzesze oczekujących, ulegając ko­
nieczności wyświetlały f ilm  w tempie 
przyspieszonem. Pomimo to nie wszyst­
kim  udało dostać się do k in .

Należy pódkreślić, że podczas sean­
sów panowała atmosfera niemal re lig ij­
nego skupienia. W niejednem oku zabły 
sła łza szczerego wzruszenia w chw ili, 
gdy przy strzałach armatnich i dźw ię­
kach pieśni Legjonów składano zw łoki 
Marszalka na sen wieczny i nieprzespa­
ny w grobach królewskich na Wąwelu.

P łakali i ci, których m łodość, rycer­
ska, górna i chmurna upłynęła pod roz­
kazami Wodza, łzom  wzruszenia nie mo 
g li się oprzeć i c i, którzy Go nigdy nie 
w idzieli.

Jak się dowiadujemy, film  z uro­
czystości pogrzebowych w krótce ukaże 
się na ekranie jednego z m iejscowych 
kin.

P. 0. S.—przeprowadzanie prób 
na terenie pow. Częstochowa. Ko­
menda pow iatow a w. f. i p. w. pow ia­
tu  częstochowskiego podaje do w iado­
mości organizacjom  i stowarzyszeniom 
z pow iatu częstochowskiego, źe po­
cząwszy od 1 lipca rb. do 31 paździer­
n ika  rb. przeprowadzane będą próby 
na P. O. S. na terenie pow iatu często 
chowskiego dla stowarzyszeń i organi- 
zacyj. O rganizacje- i stowarzyszenia, 
których członkow ie pragną ubiegać sią 
o POS. zgłoszą do kom endy pow ia to ­
wej w. f. i p. w. pow., Częstochowa, 
ul. Pułaskiego Nr. 2, wykazy zgłoszeń 
członków  do próby o POS., podając 
na dole wykazu m iejscowość oraz 
dzień, w k tó rym  dana organizacja pra­
gnęłaby przeprowadzić próbą. Wzór

wykazu, jak  w regulam in ie Państwowej 
O dznaki Sportowej. Członkow ie, któ  
rzy przystąpią do próby w inn i posiadać 
zaprawą do POS. oraz poddać sią ba­
daniu lekarskiem u w przeddzień próby. 
Członkowie, którzy nie posiadają za­
prawy i nie są badani, do prób dopusz 
czeni nie będą.

W ykazów zgłoszeń do próby ocze­
kuje komenda powiatowa w. f. i p, w. 
pow iatu Częstochowa, gdyż na ich 
podstawie będzie mogła ustalić term in 
próby dla poszczególnych organizacyj.

Podziękowanie. W szystkim Pa­
niom i  Panom, którzy przyczynili się 
swoim udziałem i współpracą do urzą­
dzenia Akademji ku czci śp. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, odbytej w gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej w Częstocho­
wie w dniu 25 maja 1935 roku, a w 
szczególności: Sz. Panu Dyrektorowi 
Teatru Kameralnego Iwo Gallow i za od­
danie Przezeń k ilku  dni wytężonej pracy 
przy dekoracji sali, oraz pp. L. Ciecha- 
nowiczowej, I. Sorzonowej i artyście 
Teatru M iejskiego Brodzikowskiemu, któ 
rzy w ypełn ili część koncertową progra­
mu —  Dyrekcja Ubezpieczalni Społecz­
nej w Częstochowie i Zarząd Związku 
Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych O ddzia ł w Częstochowie 
niniejszem składają serdeczne podzię­
kowanie.

Walne zebranie delegatów O.T.O.
I K. R. Okręgowe Towarzystwo O rga­
nizacyj i Kółek Rólniczych w Często­
chowie zwołuje na środą 5 b. m. do­
roczny W alny Zjazd Delegatów ogniw  
organizacyjnych z całego pow iatu Czę­
stochowskiego.

Zjazd będzie obradował w sali M a­
g istra tu  Ne 8 plac Pierackiego. Prawo 
głosu będą posiadali ty iko  ci delegaci 
Kółek i innych organizacyj roln iczych 
lub spółdzielczych, które w ykup iły  leg i­
tym acje  członkowskie na r. 1935. Ze 
wzglądu na rolą organizacyj zaw odo­
wych ro ln iczych w przyszłej ordynacji 
wyborczej do Sejmu oraz z powodu co 
raz to  większego zrozum ienia wśród 
szerokich rzesz ro ln ików  potrzeby zrze­
szenia sią, tegorocznemu Zjazdowi
0  T. R. i K. R. przypisywane jest 
specjalnie ważne znaczenie. Z tych 
wzglądów Zjazd zapowiada sią bardzo 
liczn ie i c iekaw ie.

Mby dać możność bezpośredniego 
zapoznania sią z potrzebam i i bolącz­
kam i naszego pow iatu, Zarząd O .T .O .
1 K. R. zaprosił na Zjazd przedstawicieli 
w ładz i organizacyj pow iatowych, w o­
jewódzkich i centra lnych.

ze Zw. Pań Domu. Pokaz kuch­
n i racjonalne j o tw arty  codzień w go­
dzinach od godz. 10 do 18. O bejm uje 
dział racjonalnych m ebli i naczyń ku ­
chennych, spiżarnią, dział b ib ljo teczny, 
towaroznawczy i spożywczy.

Pokaz zw iedzają m. in. szkoły żeń­
skie  ogólno-kszta łcące i zawodowe. 
Zw iedz iły  go już: g im n. im . S łow ackie­
go, Państw. Szkoła Zawodowa; zapo­
w iedzia ły w ycieczki g im n. Nauka i pra­
ca, Szkoła Rzemieślnicza it.p . Ze s to ­
warzyszeń odw iedziła wystawą Rodzina 
W ojskowa. Pokaz zostaje zam knię ty 7 
czerwca.

Praktyczne pogadanki prowadzone 
przez s iły  fachowe odbywają sią co­
dzień o godz. 17.

Pokaz jest urządzony we włesnym 
loka lu  Z P. D. przy ul. K ilińsk iego  13 
pod hasłem „U lepsza jm y nasze gospo­
darstwa dom ow e” .

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we 
wtorek Teatr M ie jski gra świetną ko- 
medję Stefana K iedrzyńskiego „Cudzik 
S-ka” z Górowskim w ro li tytu łow ej na 
rzecz Polskiego Czerwonego Krzyża.

Grają pp : Roman Górowski, Hanna 
Wańska, Stefan Martyka, Kazimierz Bro 
dzikowski, Jerzy Kopczewski, Aleksan­
der Buczyński, Halina Gallowa, Alina 
Rada, Helena ^Łopuszańska,. Kazimiera 
Tarnowska, i Jerzy Liedtke.

Reżyserja Stanisław Dębicz.
Początek o godz. 20-tej.
Pozostała niewielka ilość b iletów  do 

nabycia w kasie teatru od godz. 19 tej.

a

GimnazjuBi Towarzystwa Szkoli Społecznej i Szkoła Powszechna przy Gimnazjom
(u l. Sow ińskiego 36)

——  -  przyjmują zapisy codziennie od 10  do 13 —

EGZAMINY WSTĘPNE
do wszystkich Klas dnia 14-go czerwca b r._______
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Str.  4. .SLOW ,0"

Dziś w „ATLANTIC!)" S O T W  „ Z a le d w ie  w czo ra j Cfi oraz Harold Lloyd
—  —  w filmie p.f. li

Obozy m łodzieży pracującej. —
W dniach 5 i 6  b m. w Ekspozyturze 
Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy 
w Częstochowie (ul. Jasnogórska 28) w 
godz. od 12 do 14 przyjmowane będą 
zapisy junaków do obozów pracy. Zgła­
szać się mogą reflektanci, zamieszkali 
w Częstochowie, w wieku od 17 do 21 
lat, przyczem małoletni winni p rzedło­
żyć zezwolenie rodziców. — Wyjazd na­
stąpi dnia 13 bm. do Osiedla w Poręb- 
C3 koło Kęt. Przejazd z Częstochowy 
do miejsca pracy bezpłatny.

Choroby zakaźne i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 9 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz- 
ny —  1, płonicę — 1 , błonicę — 1 , o- 
d rę  — 1, różę — 5.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 15 chrześcijan i 6  żydów.

Dopłaty za porady lekarskie I 
lekarstw a. Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych ogłosił w yjaśnienie , dotyczące 
dopła t  za porady  lekarskie i lekarstwa, 
które uiszczczać m uszą  ubezpieczeni.

Od dopłat powyższych zwolnione są 
tyiko te osoby, k tóre  przestały już pod 
legać ubezpieczeniu , a korzystają jesz­
cze ze świadczeń Ubezpieczalni na wy­
padek  choroby.

Dla zwolnienia od dopła t  koniecz- 
nem  jest stwierdzenie, iż dane  osoby 
zachorowały już po opuszczeniu pracy. 
N atom iast osoby, które zachorowały 
przed opuszczeniem  pracy, a korzysta­
ją ze św iadczeń po ustaniu obowiązku 
ubezpieczenia, nie podlegają zwolnieniu 
od optat za lekarstwa i porady lekar­
skie.

Zwolnienie od dopła t w przypadku, 
gdy choroba, połączona z n iezdolnością 
do pracy, trwa bez przerwy dłużej niż 
4 tygodnie, dotyczy wyłącznie ubezp ie­
czonych, a nie o b e jm uje  członków ich 
rodzin.

Bezrobotni pracow nicy umysłowi, 
pobierający zasiłki spowodu braku p ra ­
cy, oraz członkowie ich rodzin, nie mo 
gą być zwolnieni od dop ła t  za porady 
lekarskie i lekarstwa.

Zwolnienia tej kagorji osób od d o ­
płat nie przewiduje ustaw a o u b ez p ie ­
czeniu społecznem , ani rozporządzenie 
ministra opieki społecznej.

Niesumienny dorożkarz. P. S te ­
fan Niepsuj (ul. Mickiewicza 22) zamó­
wił przed kilku dniami właściciela do­
rożki konnej Nr. 41 na przejażdżkę, da­
jąc mu zadatku 1 zł. 50 gr. Dorożkarz 
miał przyjechać o oznaczonej godzinie 
pod mieszkanie p. Niepsuja, jednak do 
dnia dzisiejszego tego nie uczynił.

Poszkodowany p. Niepsuj złożył skar­
gę w policji.

Kobiety nie bij nawet kwiatem...
Do piwiarni p. Poziomczyka (Aleja 36) 
przybył niejaki Władysław Gawron (War 
szawska 19) i po krótkiej sprzeczce po- 
bił zatrudnioną w piwiarni p. Włady­
sławę Sztoner.

N asz serce dobre i czu łe tra niedolę? 
Chciałbyś je j  ulżyć i zaradzić?
Polski Czerwony Krzyż 1daje ci łatwą 
możność do tego. Zapisz się na jego  
członka i współpracuj z  Nim! j

D źw iękow e  
Kino - Teatr u STYLOWY11

D ziś  i dni następnych  
Najpiękniejszy! Najwspanialszy! 
Najbogatszy! film sezonu p t.

K ró le w sk i  sobow tór
(Między nami nic nie było)

W  roli głównej:
Carl B risson  i M a r y  E l l  is.

Nad program: Dodatki dźw iękow e.

LODOWNIE POKOJOWE
wykwintne z izolacją korkową 

oraz DRZEW O B U D O W L A N E , 
STOLARSKIE i  H E B L O W A N E

poleca po b. niskich cenach
Przem ysł Drzewny „ A R B O R "

w t. B c ia  F A K T O R  
ul. N arutow icza 83, tel. 24-14.

D ogod n e w a r u n k i p ła tn o śc i.
Przy ta r taku  w sz e lk a  im sz ynow a obróbka d rzew a .

Oyrekoja Gimnazjum i Kierownictwo Szkoły Powszechnej
Tow. Żydowskich Szkół Średnich i Pow szechnych 

w Częstochowie, Dąbrowskiego 7. Tel. 11-58
przyjmują złoszenia nowych uczniów tudzież do egzam inów  wstępnych 
do wszystkich klas szkoły powszechnej i g im nazjum  (prócz kl. V111) 

codz ienn ie  w godzinach urzędowych od 10 — 1.
Egzam iny rozpoczną się W piątek dnia 14 czerwca o godz. 1 w poł.

Firma W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny  8.
Komunikuje, że Otrzymała wyłączną sprzedaż !■ C  1C I M  O
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych j j  Ł  J  I  I  I  V  w

i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty.

Poleca też na sezon letni: m aszynki do wyr. lodów, chłodnice  do m asła  
słoje, aparaty  do konserw,szkło stołowe, porce lanę  t .  ĆMIELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

Szczęśliwa dwunastka.
Oprócz Krakowa, który jako zdobyw­

ca mlljona w IV ej klasie 32 ej Loterji 
Państwowej, s ta ł  się najmilszym wybrań­
cem Fortuny i inne miasta i zakątki

kraju miały swoją szczęśliwą passę. Śląsk 
np. otrzymał sporą dawkę złota, w po­
staci 100  000  wygranej, o czem  już pi­
saliśmy.

r
Na powyższej fotografji widzimy 

grupę koleżeńską pracowników Gwarec­
twa Węglowego w Rudzie Śląskiej, któ­
ra nabyła do spółki ćwiartkę losu Nr. 
143170. Na numer ten padło w IV-ej 
klasie 50 000 zł.

Chociaż uczestników jest dwunastu,

z pewnością jednak wszyscy mają w ie l­
ką satysfakcję, trochę gotówki, a co za 
tern idzie — możność wzięcia udziału 
w 33-ej Loterji Państwowej, która zapo­
wiada prócz zwykłych cz te rech  klas — 
dodatkowe bezpłatne ciągnienie gwiazd­
kowe.

Sensacyjna kradzież domu.
Z zemsty za eksmisję rozebrała dom i stodołę 

i w szystko wywiozła.
W ładze ś ledcze prowadzą obecnie 

doćhodzenie w niezwykłej sprawie k ra­
dzieży domu.

Szczegóły tej sensacyjnej sprawy 
przedstawiają się następująco:

Przed  pewnym czasem  kupiec miej­
scowy, p J Moszkowicz nabył na Za- 
wódziu dom, stanowiący własność p Ka 
tarzyny Grandes, a położony przy ulicy 
Olsztyńskiej i oznaczony numerem poli­
cyjnym 103 Dom ten zamieszkiwany 
był przez p. G randes i jej rodzinę. B u ­
dynek był drewniany. Składał się z 3 
izb oraz stodoły. Cena sprzedażna wy­
nosiła około 4.000 zł., przyczem dotych­
czasowa właścicielka zobowiązała się 
wyprowadzić wkrótce z zajmowanego 
przez nią i jej rodzinę budynku.

Gdy oznaczony termin upłynął, a 
Grandesowa nie chciała z domu ustąpić, 
nowy właściciel wystąpił przeciwko niej 
na drogę sądową o eksmisję. Sprawa

przeszła wszystkie instancje i ostatnio 
wobec zatwierdzenia przez Sąd Najwyż 
szy, orzekający eksmisję Grandesowej, 
stał się prawomocny.

Na tej podstawie komornik sądowy 
wyznaczył termin eksmisji, k tóra miała 
nastąpić w dniu wczorajszym.

Wczoraj komornik Józef Solarczyk w 
towarzystwie właściciela domu p. Mosz- 
kowicza udał się na miejsce, ce lem  prze 
prowadzenia eksmisji.

Jakież jednak było ićh zdum ienie, 
gdy stwierdzili, że dom zniknął. Na 
miejscu, gdzie dawniej s ta ł  ten budy­
nek, znajdowały s ię  jedynie rupiecie.

J a k  się okazuje, w przededniu eks­
misji Grandesowa rozebrała  cały dom i 
s todołę i wszystko wywiozła w niezna­
nym kierunku. W ten sposób zamierza­
ła zemścić się na nowym właścicielu 
za eksmisję.

Wykrycie znacznej partji przemytu
Burzliwy przebieg rewizji.

legitym ację U bezp ieczaln i Spo-  
_  łecznej Nr. 68036 na imię H er-

szlik Cieciura.

Częstochowska Straż Graniczna od 
dłuższego czasu stale inwigilowała za ­
mieszkałych w domu przy ulicy Hoene- 
Wrońskiego małżonków Czesława i Wła­
dysławę Szmulków, którzy kilkakrotnie 
karani byli za przemyt, lecz mimo to 
nie wyrzekali się zyskownego procederu 
przemytniczego i w dalszym ciągu przyj 
mowali od przemytników różne towary 
i następnie z pewnym zarobkiem sprze­
dawali je osobom trzecim,

Straż kilkakrotnie składała Szmul- 
kom nieoczekiwane wizyty, lecz wszel­
kie rewizje nie dawały żadnych wyni­
ków, gdyż Szmulkowle w mieszkaniu 
swem zaprowadzili stan ciągłego pogo­
towia wojennego, zasadzając swe dzieci 
na czatach  u okien mieszkania Ii-go 
piętra.

Wystarczyło, aby na ulicy ukazał się

ktoś, wyglądający na wywiadowcę s tra­
ży, lub też  policjant, a w mieszkaniu 
Szmulków następow ał alarm i wszystkie 
towary tajemniczo znikały z mieszka­
nia.

Jednakowoż Straż Graniczna nie zra 
żała się brakiem  pozytywnych wyników 
swej inwigilacji i w dalszym ciągu o b ­
serwowała podejrzane mieszkanie, z b ie ­
rając wiadomości o szczegółach u p ra ­
wianego przez Szmulków przemytu.

Wreszcie onegdaj S traż wpadła nie- 
spodz anie do mieszkania i przeprowa­
dziła szczegółową rewizję, która tym 
razem dała  sensacyjne wyniki, gdyż 
ujawniono szereg ciekawych skrytek, 
w których znajdowały się towary pocho­
dzenia zagranicznego.

Okazało się, że znaczna część mebli 
w mieszkaniu Szmulków posiadała po-

„Coraz wyżej
podwójne dno. Nie ulega unijni • 
wątpliwości, że robiona ona była 
cjalny obstalunek. 8 5Pt

Rewizja trwała kilka gcdzin i 
rodziejskie” meble zaczęły je<ien*CZ8‘ 
drugim wydawać najskrytsze swoi./" 
jemnice. 1 '**

W świetnie ukrytym schowku 
dolną szufladą szafy znaleziono klik. 
ście sztuk części zapasowych maszvn i 
do strzyżenia, 6 kompletnych maszL' 
do strzyżenia, rewolwer z futerał 
skórzanym, jeden kgl. sacharyny 4 T  
dełka tytoniu marki „Okay" i’ Wtes“’ 
cie jedną torebkę z resztą ńiewynrzrri! 
nego tytoniu.

W drugiej szafie w szufladzie d0 
bielizny znaleziono nożyczki do mmi 
curu, 46 oleodruków zagranicznego po. 
chodzenia oraz szereg części zapaso­
wych do maszynek do strzyżenia.

Niemniej ciekawie przedstawia sit 
wnętrze skrytki nocnego stolika, opa­
trzonego podwójnem dnem. Znaleziono 
w niej: 1800 kamieni do zapalniczek! 
7 zapalniczek.

Skrytka podfe teżerką1 zawierała 10 
sztuk naboi, 7 brzytew, 5 zapalniczek i 
1 straszak w formie ołówka.

W skrytkach pod krzesłami ujawnio­
no 2 maszynki do strzyżenia i 18 zapal­
niczek.

W pewnym momencie żona Szmulki, 
chcąc uchronić posiadane przy sobie 
pod odzieżą przemyt i zabezpieczyć się 
przed ewentualnością osobistej rewizji, 
wzięła na ręce dziecko i zaćzęla vy 
prawiać awantury, podczas których nagli 
z pod sukni wypadła jej jedna paczka 
tytoniu. Co zauważywszy, błyskawicznie 
schyliła się i szybkim jak myśl ruchem 
podniosła paczkę i wyrzuciła ją przez 
okno na podwórko.

Szmulkom widocznie sądzonem było 
w dniu tym doznać generalnej klepy 
Szmulkowa, wpadłszy w ferwor zaczęli 
się szarpać i stawiać opór czynny i po 
chwili z pod bielizny wyskoczyli je] 
druga paczka tytoniu, którą przeprowa- 
dzający rewizję przezornie zdążył uch*)

W tym momencie nastąpił kulmini 
cyjny m om ent sceny: Szmulkowa, » 
dząc, że wszystko się pod nią wali, p 
wała z blachy garnek z gorącą w 
oblała  wrzątkiem policjanta, który 
szczęśliwemu zbiegowi o k o l i c z n o ś ć  < 
dzięcza to, że udało ma się unikną 
lectwa. ,, j.i.

Wówczas rozwścieczona kobie 
upust swej złości, zasypując PrzeP . 
dzających rewizję gradem niece 
nych wyzwisk i demonstrując 1 P 
cz ę ść  ciała w bardzo energiczn

Pl“ Ogólna wartość wykrytego p jH J  
wraz z cłem  sięga kilku tysię

Jednocześnie Straż G r a n i c z n a  
kwidowaniu meliny przemytu ieJIki 
ków udała się na rewizję 0 
łego  w tymże domu Stanis a ^  
skiego, lecz w mieszkaniu _)e|  
stjonowała jedynie małą >° 
co do której Pomorski zezn , . .;
ją  na rynku dla własnego 
n iezn a n eg o o so b n U sa ^ ^ B̂ ^ w

Z RADOMSKA
mojskie, gm. Zamosc 9 w Br* , 
o skradzeniu jej na jar s|<u
nicy 26 zł. 50 gr. gotowk'. 
w szczętego  natychmia wy5*?;'-
przyłapała policja zna^ boń lat ** 
Idoliniarkę” Marjanne Sobon . 
wsi Frybaczew gm- Dzl 1 .j Sądu O
kę przesłano do dysE. A rarm 
kiego w Brzeźnicy. Odebr
2 wro d onoposzkodowane^

KOMUNIK***;
N a  z a s a d z i e  §  5.1 r o Z ,P  r> (D * -  

W ,  V  d n i a  6 g r u d n i a  
N r .  11,  p o z .  71)  Z a r z ą d  M > e J e  p  « I  
s k a  p o d a j e  d o  w i a  ^  k ł  n a  r o t w  
b u d ż e t o w y  m .  R a d ° ®  o d  1 c z e t  ) ( ; ■ 
s t a ł  w y ł o ż o n y  n a  c z  
d o  d n .  7 c z e r w c a  193 r  M ,ę j
so w o -B u d ż e to w y m 1 Z . r «  k0*  J .; *
t y m  c z a s i e  p ł a t n i c y  “  r2  1 W *1 
g ą  p r z e g l ą d a ć  p r e l i m  „l isS1* ..
t y  i  z a s t r z e ż e n i a  B u r m i ^ ^ l f y
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Halki P*a tn e  W CZef WCU“podałki. p }atne są następujące
czerwcu r y

cd»tki:, r7erWCa -z a lic z k a  m iesięcz-  
D° Latek przemysłowy od obrotu  
na,o T w  wysokości podatku, p r z y  

- rJ L  od obrotu, o s ią g n ię teg o  w 
gającego  ̂ przedsiębiorstw a han-
!'iu, ri - II kategorji oraz przem ysłow e  
hu k t prowadzące prawidłowe księ- 
UV kar., y przedsiębiorstw aorazj handlowe
'?rStfozdawcze, za| iCzka kwartałna
, °klar ał 1935 r.) na podatek  prze 

■ 'iwy od obrotu za r. 1935 przez 
S b io r s t w a  nie w ym ien ione w 
Z  e 1 oraz nieopłacające zryczał- 
b«nego podatku przem ysłow ego od

^Do’ dnia 8 czerwca— przedpłata na 
d a t e k  dochodowy na r. 1935 przez

OoLniaWl5e,czerwca— II rata podatku  
-bodowego od uposażeń z tytułu róż- 
cy wynikającej z komuiacji uposa- 
n otrzymanych w ciągu roku 1934  
i różnych służbodawców;
Do dnia 30 czerwca— nadzw yczajna  

L in a  -najątkowa na r. 1935 przez 
błatników II grupy kontyngentow ej 
przedsiębiorstwa przem ysłow e i han­

dlowe, zajęcia przem ysłowe i sa m o ­
dzielne wolne zajęcia zaw odow e);

Do 7 czerwca— podatek d o ch o d o ­
wy od uposażeń służbowych, em erytur, 
>nt i wynagrodzeń za najem ną pracę, 
yplacanych przez służbow aw cę w m a- 

|ju r. b.
Ponadto płatne są w czerwcu zaleg- 

iści odroczone lub rozłożone na raty 
i terminem płatności w tym m iesiącu , 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy- 

[mali nakazy płatnicze z term inem  p ła t­
ności również w tym m iesiącu.

Wyniki za w o d ó w  s t r z e l e c k i c h  
o Odznaką S trze le ck ą .  W pierwszym  
dniu zawodów strzeleckich o Odznakę 
Strzelecką, w dniu 2 b. m. osiągnęli wy 

i nlki i zdobyliO.S.następujący zawodnicy: 
Klasę III 0 . S.
Szymczyk Wł. — Zw. Strz. Bz. kraj. 

15 — 95 pkt. na 100 możl. Skoczek S ta- 
Jrlslaw K S. „Victorja" —  91 pkt. —  
Sznajder Msrja Rodz. Wojskowa — 84 
pkt. Różański Wlodzim. niestow arzyszo- 

"l 81, pkt' Długosz Marek —  niest. 
Pkt. Pfranger Marjan Zw. R ezerw . 
P t. Sznajder Jan Rodzina Wojsk. 
Pkt Kpr. Gnaciński Zygm. 27 p. p. 
p, j' Szałkowsk) Henryk Niestowarz. 
p, ' Białas Kazimierz Niestowarz. 

1 Brtitr LKo!arba Jan p- O. W. 85 pkt. 
czvtk a gRaCy K‘ S ‘ 78 Pkt- Kap-
3  i An,0unL27 p-p- ~  83 pkt- L a-
7 ? I Hl nryk ,Glmn- Traugutta -  
lutts 1  s50p^a Waęław gimn. im . Trau 
•HakkaKl" L  Roman K. S .

I łan 27 n ~  79 pkt- Kp*- O rzech ow sk i 
i placek EugV??-£ai- 8 ~  84 P*- KPr-
i!.tr Jan

enj. 27 p.p. — g s pkt. Treut
r  J  i .  .  _ _  ‘

3 . h T T  G‘mnazium Traugutta —  
p«  Adamus Stefan N iestow . Bz.

ilr«  Poż «nP , Sznai f«s W ladysl. 
r  8] Du' u pkt Kokot Jerzy N iest. 
-  91 „ki <5 °6°wsfei Zdzisław N iestow . 
77 Pkt W «ll^a) cSÓWna Wanda N iest.
z' S-Bz. k aT « nisław Tow- Przvi-
^  Teleoa a 168 pkt na 200  
" 79 pkt J L"nnrzei N iest- Bz. kraj. 15 

S.N.C. o , p10^!. Hildebrand Je-
J'w K t o w . ~  ft* ' 1K°Pr0wsk' Stani- 
?lto'd Zw. L a C iech a n o w icz  
M*deusz Nlestnti, pkt' Hildebrandt

C io n c ia r .

SN*— ■ nn 88 pkt- Janik Bo- 
99 pkt. W alachnie-

us 
Pień-

u 1 iflp ftn K <s m w aiacnni
h k C w !'M:  T „ 7?  p h
\ ii * ’ Jan 27 — p Npr. Pie 

‘‘Jyslar 
®i*y Ni

. Wysław NiestoL pkt' J^a°hura 
f c > ! o r ^ - . r  W  PU- O intoft

K|
171

84 pkt. .. . .
86 pkt. B illew icz Jó 

u. — gj  , Płjt. Słom ian Piotr  
i/, 7  ̂ Pkt. ' Naralus Tadeusz Z.

s i l ?  11 ? . S.
' kr8i- 8L .ę gai a Franciszek 2 7  

7l fylk i* • na 100

Kiedy osiągniemy dobrobyt w pow. radomszczańskim
Uwadze kierowników pracy społecznej.

Radom sko, dn. 2 .VI 35 r.
Zagadnienia ekonom iczne są również 

w ażne na szczeb lu  gromady (sp o łe c z e ń ­
stw o), jak na szczeb lu  państwowym . 
Z m artw ienie bezpośrednie z  bezrobotny­
m i są naw et na szczeb lu  niższym  po­
w ażniejsze, bezpośrednio odczute niż to  
często  s ię  ma na szczeb lu  najwyższym , 
gdzie zam iast żywych bezrobotnych ma 
s ię  cyfry, m em orjały i meldunki.

D latego  też, aby zainteresow ać oby­
w ateli zagadnieniam i dotyczącem i struk  
tury gospodarczej danego regjonu, w ła ­
dze BBW R. w porozum ieniu z czynnika 
mi państw ow em i zainicjow ały i zrealizo  
wały w ca łej P o lsce  zjazdy gospodar­
c z e . Taki zjazd odbył się  przed paru 
m iesiącam i i w Radomsku.

Chodziło wtedy o zainteresow anie sze  
rokich rzesz ludzi bolączkam i i m ożli­
w ościam i gospodarczem i powiatu, który 
liczy  186 tys. m ieszkańców , 2114 kim. 
pow ierzchni, ma jeszcze  dziś ogrom ne 
latyfundja 1 jed n ocześn ie  chłopa gospo­
darującego na 2 czy jednej m ordze.

Już w najbliższym  czasie  ukażą się  
szczeg ó ło w e  dane G łów nego Urzędu  
Statystycznego, opracow ane na podsta* 
w ie ostatn iego spisu ludności. Dane te  
będą m iały kolosalne znaczenie dla o- 
pracowania naukowego, a w ięc praktycz 
nego planu gospodarczego. Jednak już 
dziś w związku z reorganizacją Bloku i 
z forsow aniem  hasła; „Nawet najgorszy 
plan jeszcze  jest lepszy od bezplanu”, 
należy podać pewną m yśl przewodnią. 
Myśl ta id zie  od góry do dołu, ma sp e ł 
nić sw ą rolę i w rócić tam , skąd w yszła  
w swej now ej, dynam icznej szacie , reali 
zacji.

P ow iat nasz poza dw udziestoparoty- 
sięcznem  m iastem  powiatowem  nie ma 
pow ażniejszych m iast. Nie dow odzi to  
bynajm niej, że  m iast na całej przestrze 
ni powiatu poza R adom skiem  nie b ę­
dzie. J est w sam ym  kącie powiatu mia 
steczk o  K oniecpol. Ma około 2 tys. m ie  
szkańców , zaraz obok graniczy z pow. 
częstochow skim  i w łoszczow skim . Z upsl 
nie w przeciwnym  końcu znajduje s ię  
osada Pajęczno, bliżej Radomska —  
B rzeźnica, a na południe od Radomska 
osada Pławno.

R zec można, że  m iasteczka te i osa  
dy m ało co  różnią s ię  od w ielkich wsi, 
jak np. Kłom nic, G idel, W ielgom łyn czy  
Sulm ierzyc.

W obec niem ożności rozbudowania 
nowych gałęzi przem ysłu m usim y z w ię ­
kszyć jakość dotychczasow ych gałęzi pro 
dukcji. Najpoważniejszą jest rolnictwo. 
Trzeba w ięc gospodarstw a n asze  p o sta ­
w ić na takim poziom ie kulturalnym, in ­
tensywnym , aby sam e wymagały zatrud­
nienia w iększej ilości rąk.

R olnictw o stan ie s ię  jednem  z bar­
dzo poważnych zlew isk, gdzie będziem y

m ogli ulokować ów gnuśniejący i zwy- 
radniający s ię  nadmiar rąk do pracy.

Ale to nie wszystko. Miasta w życiu  
gospodarczem  są niem niej potrzebne niż 
w sie. Zresztą są centram i życia kultural 
no tow arzyskiego itp. D latego trzeba po 
m yśleć nad tern, jak dotychczasow e o- 
sady zw iększyć liczeb n ie . Z w iększyć li­
czeb n ie t. zn. znaleźć now e dziedziny  
produkcji w sam em  m ieście . C zęsto  za­
leży to od kopalin czy bogactw  natural­
nych danej okolicy, c zęsto  przedłużenie  
linji kolejowej czy pobudowanie przystań 
ku kolejow ego ma w ielkie znaczen ie  wo 
b ec  rozwoju danego osiedla.

Do bogactw  naturalnych należą rów 
nież rzeki. Przez teren powiatu n a sze ­
go przepływają dw ie, wprawdzie n iedu­
że , ale w ystarczające, aby je zaprząc  
na służbę człow ieka i Państw a. Są to: 
P ilica  i Warta.

Jeże li w naszych rozważaniach uw zglę  
dnimy budowę dróg i budow nictw o, 
m niejw ięcej będziem y m ieli ramy zadań, 
przed jakiem i stoim y, aby je realizow ać.

O tych rzeczach , o których wyżej 
m ów iliśm y w iedzą czynniki k ierow nicze  
w pow iecie, jak Starostw o, W ydział P o ­
wiatowy, Urząd Drogowy, OTO. i KR., 
Związek Ziem ian ltd . C zęsto  jednak na­
w ał pracy b ieżącej każe na m om ent za­
pom nieć o sprawach, które wymagają 
dla realizacji lat całych. D latego komór 
ki gm inne, d latego organizacje na s z c z e ­
blu gminnym mają m yśleć o tych po­
ważnych sprawach i mają harm onizo­
wać we wspólny plan w ysiłek  całej gro­
m ady, jeśli chodzi o w ieś  i całej gm i­
ny —  jeśli chodzi o gm inę.

Im prędzej i im  potężniej zdołam y  
w yw ołać w yw ołać ów w ielki poryw do 
rzeczy drobnych, a jed n ocześn ie  w iel­
kich, tem  prędzej zdołam y stanąć twar­
dą nogą na p łaszczyźn ie, gdzie n ie b ę ­
dzie śladu po kryzysie.

Powracając w ięc do m yśli przewod­
niej, do planu, trzeba znow u wyznaczyć  
sob ie odeinki pracy w edług dziedziny.

A w ięc  dzieląc z grubsza będą to:
1 ) odcinek sam orządowy.
Z ainteresow ać i w yszkolić działaczy

sam orządow ych i wprost w yżyłow ać m oż  
liw ości jakie nam daje sam orząd gro­
madzki i gm inny. I n iech  znowu w re­
alizowaniu m ożliw ości tych nie zostaje  
sam  wójł, sekretarz, czy też naw et Ra­
da Gminna, ale n iech mają interesują­
cych s ię  i w spółdziałających przynaj­
mniej 1/3 m ieszkańców  gm iny.

A dalej:
2) O dcinek rolny, Kółek Rólniczych.
3) O dcinek M łodzieżow y.
N iech tylko w każdej gm inie w ciągu  

roku pow stanie jedno dobrze pracujące 
Kółko, to w całym  pow iecie pow stanie  
ich 25, n iech  w każdej gm inie pow sta  
nie tylko jedno Koło M łodzieży to z po_

Kartel ryżowy łupi bez litości.
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Od czasu  do czasu  wybucha na grzą 
skim  gruncie kartelowym nowa afera, 
która jak błyskaw ica rozśw ietla  kulisy 
skartelizow anego przem ysłu i handlu w 
P o lsce . Tym razem  mamy m ożność zaj­
rzenia głęboko w tajem nice kartelu ry­
żow ego, który zm onopolizow ał prawie 
bez reszty  handel tym produktem i ciąg  
nie z n iego niew iarogodne wprost zyski 
kosztem  Skarbu Państwa, konsum entów  
i kolei państwowych.

Norm alne stawki ce ln e  wynoszą 28 
zł. za 100 kg. ryżu i takie c ło  płacą nie  
liczne firmy sprow adzające ryż b ezp o­
średnio z zagranicy. N atom iast łuszczar- 
nia ryżu w Gdyni otrzym ała specjalne  
ulgi i p łaci c ło , w ynoszące zaledw ie... 
4:62 zł. za 100 kg. P oniew aż zaś ryż, 
dostarczany roczn ie  do kensum eji kra­
jowej wynosi około 32 tys. tonn, to za 
tę  ilo ść  ryżu, sprow adzonego przez im ­
porterów z zagranicy, Skarb otrzym ałby  
9 856 .000  zł

Od kartelow ców  gdyńskich otrzym u­
je zaś tylko 1 484 000 z ł., czyli strata 
Skarbu Państw a wynosi 8 372 .600  zł.

Zdaw ałoby s ię , że dzięki tak olbrzy­
m im  przywilejom  zyska przynajmniej 
konsum ent krajowy.

Na rynku naszym  mamy ryż sprow a­
dzany w edług norm alnych staw ek c e l ­
nych i ryż, srpowadzany w edług staw ek

ulgowych przez łu szczarn ię ryżu w Gdy­
ni. Ale detalista , konsum ent płaci za 
ryż jeden i drugi tę  sam ą cenę, Całą 
różnicę —  8 milj. złotych — zgarnia  
dla sieb ie  kartel ryżowy.

N ie dość na tem , kartel ryżowy co  
pew ien okres czasu  podw yższa .ceny  
pod bylejakim pozorem . O statnio np. 
cena ryżu skoczyła znów o 3  zł. na 100  
kg., rzekom o z powodu braku ryżu na 
rynku, ch ociaż w rzeczyw istości łusz  
czarnia w Gdyni m iała d ostateczne za ­
pasy i cena surow ca na rynkach zagra­
nicznych ani drgnęła.

Pom ysłow a spółka kartelowa znalazła  
w reszcie  i trzecie  źródło dochodów , po 
legające na tem , że łuszczarnia liczy  od  
biorcom  koszta przewozu koleją, a w 
rzeczyw istości przew ozi ryż drogą w o­
dną.

W ten sposób  odbiorcy ? przepłacają  
po 600 zł. na każdym 1 0 -tonowym  w a­
gonie ryżu.

Pow yższą drogą łuszczarnia w Gdyni 
przysparza sob ie coroczn ie około m iljo- 
na zł. zysku.

Łuszczarnia gdyńska powinna w ięc  
być jaknajrychlej przejęta przez P a ń ­
stw o. W ten  sposób  uchronim y s ię  od  
pasożytow ania kartelu na przywilejach  
celnych  1 uchronimy konsum enta od dal 
szego  wyzysku.

wiatu będ zie  ich  25. Niech każda gmi­
na wyżwiruje tylko jeden km. gminnej 
drogi to w pow iecie  będzie wyżwirowa* 
nych 25 . J eże li każda w ieś obsadzi dro 
gę 10-ma drzewkam i, to z ca łego  po­
w iatu b ęd zie  tych drzew przeszło 3 tys. 
N iech  tylko w ważniejszym  punkcie gmi 
ny pow stanie sklep spółdzielczy, który 
się  zajm ie wym ianą potrzebnych rzeczy  
na wsi, to takich handlowych placów ek  
przybędzie pow iatow i 25 itd.

Jeżeli na drodze stanie zwykły śm ier  
telnik, m ający odw agę spojrzeć prawdzie 
w oczy i scep tyczn ie  będzie mówił:

—  Mybyśmy kilka razy więcej zrobili 
gdybyśm y m ieli pieniądze.

To trzeba mu powiedzieć,
—  Przyjacielu , twoje pow iedzenie  

w ystarczy, abyś znalazł się  m iędzy ty­
mi, którzy rozum ią, że w P olsce trzeba  
rzeczow ej pracy, toteż nawet brak p ie­
niędzy n ie  zm usi c ię  do bezczynności. 
Nie w szystko co  s ię  robi, robi s ię  za 
pieniądze. Praca ludzka i bogactwo na­
turalne pow iązane z przem yślnością ludz 
ką tworzą cuda. Pewnie, że  pieniądz  
ułatw iłby tu znakom icie rozwiązanie te ­
go zagadnienia, a le  jeśli go niem a, to 
nie powiem y sob ie , że jutro przestan ie­
my się  odżyw iać, że  przestaniemy się  
odziew ać i upraw iać ziem ię, czy praco­
wać na odcinku sw ojego zawodu. Prze­
cie  do za łożen ia  Kółka R óln iczego nie  
potrzeba znowu tak dużo pieniędzy.

Jeśli zdołam y obudzić ową masową 
in icjatyw ę sp o łeczn ą , będziem y m ogli 
już d z iś  pow iedzieć, że powiat radom­
szczański wysunie s ię  na czo ło  powia­
tów. Jakże n iezm iern ie będźiem y czuli 
s ię  szczęśliw i, że  i myśmy do tego d o ­
łożyli swoją ceg ie łk ę . AL K rzynow ek.

Jak zwykle: w ostatniej chwili.
Jest zakorzeniony zwyczaj „nachodze­
n ia” wkońcu roku poszczególnych k ie ­
rowników, wychowawców, nauczycieli z 
pytaniam i i prośbam i „czy moja Kazia 
przejdzie do następnej klasy?”... „Czy 
w ziąć p om oc?”... „Pan profesor wstawi 
się  za m oim  Jasiem  na posiedzeniu  
Rady P edagogicznej!”...

N ajczęściej szanowna Mamusia lub 
Tatuś nie zjaw iali s ię  na konferencje  
okresow e. Interesuje się tylko, czy ich  
p ociech a b ęd zie  promowana czy też  
trzeba b ędzie  ponosić koszty „niepo­
trzeb n ego” zim ow ania.

Są wypadki, że wychowawca w okre 
sie  roku, czasem  dwóch nie w idział wo  
góle rodziców  sw ego elewa. Bawili s ię  
w „chow anego”.

R odzice sam i rozumieją, że  trzeba  
być w śc isłym  kontakcie ze  szkołą, ale  
ich  sprawy dom ow e, zawodowe układają 
się  w s posób, utrudniający c z ę stsz e  
przychodzenie do szkoły. Ale są rodzice  
których ta współpraca niew iele obcho­
dzi, m im o to są w iecznie n iezadow oleni 
ze szkoły , z nauczycieli, w ebec sw ych  
dzieci podrywają autorytet ich w ycho­
waw ców  itp.

Czy jednak naprawdę w czasie  m ie­
sięcy  (okresy szkolne) nie m ożem y zna­
leźć  jednej godziny czasu na „podróż” 
do szkoły, aby zainteresow ać s ię  w cze­
śn iej, n ie zaś na 2 tygodnie przed w a­
kacjami, sw oją córką czy synem , jeśli 
ich szczerze  kocham y i pragniemy ich  
dobra?

O statnie tygodnie roku szkolnego nie  
są odpow iednie do konferencyj: nauczy­
c ie le  są w tedy przepracowani, zdener­
wowani, n ie mają wprost czasu na d łu ż­
sze  rozm owy, na usunięcie tego stanu  
postępów  naukowych i sprawowania, o 
które nie troszczono się  w dom u w ó- 
kresie ca łeg o  roku.

Sądzim y w ięc, że  poważniejsi rodzi­
c e  zrozum ieją tę  sytuację w ychow aw ­
ców  klasowych zaprzestaną „pifelgrzymo- 
w ać” w sprawach promocyj i poczekają  
na św iadectw a roczne do dnia 15 czer­
wca.



Cytryny n ies łuszn ie  drożeją.
Przeciągające  się rokowania  handlowe 
polsko włoskie spowodowały niemal  cał ­
kowite wst rzymanie  naszego eksportu 
do Włoch, J a k  pełoficjalne czynniki  in­
formują,  stan ten  podob no  nie wpływa 
na impo r t  włoskich cyt ryn do Polski, 
gdyż impor t  t en  jest op ar ty  na z a s a ­
dzie kompensacj i  handlu  węglem,  który 
odbywa się normalnie.

Niemniej  jednak  o b e c n e  warunki ,  
uniemożliwiające  jakikolwiek ekspor t  
do  Włoch poza węglem,  m o g ą  być p o ­
wo dem zas tosowania wobec tego kraju 
ograniczeń  impor towych nawet  na  cy­
t ryny,—Rle to może nas tąpić dopiero  w 
przyszłości,  to też dzisiejsze zwyżkowa 
nie cen na  cytryny jest  niczem n i e u ­
zasadnione.

N ic  tak  n ie  z d o b i  P a ń ,  jak  p ięk n a  i c zy sto  c e ra  —
To p o tęga je  pow ab i aw yd atn ia  w yg ląd  m ło d z ie ń c zy .

T ysiące  P a ń  z a w d z ię c z a  w yz b y c ie  s ię  p iegów , p lam , s to s a ją c

Krem i m y d ło  „L A C T 0  L 1 N” I
ŻĄDAĆ WSZĘHZIE. eau^aBrawaaHaaHB

z k r a j u .
Krwawa iragedja 

miłosna
Ustalenie cen podręczników szkol 

nych. W Ministerstwie Oświaty  rozpo­
częła pracę specja lna komisja,  pow oła ­
na  dla ustalenia wykazu cen podręcz ­
ników w szkołach powszechnych  i śred 
nich na przyszły rok szkolny. Listy 
podręczników ustalone  będą zawczasu,  
tak  aby w przyszłym roku. szkolnym 
były one już na rynku ks ięgarskim 
przy początku zajęć.

W ażne orzeczenie S ą d u  Najwyż­
szego w spraw ie  w ykupu p a te n ­
tu . Jak  wiadomo, podział  świadectw 
przemys łow ych  na kategor je  opiera 
się na ilości robotników,  za t rudnionych 
w d a n e m  przedsiębiorstwie.  System ten  
budzi zas trzeżenia  ze strony życia 
gospodarczego.

Ostatn io  ważne orzeczenie  w tej 
sprawie  wydał Sąd Najwyższy. O r z e ­
czenie to stwierdza,  że czasowe z a t r u ­
dnienie większej liczby robotników 
bez za mia ru  rozszerzenia rozmiarów 
przedsiębiors twa,  nie wymaga wykupu 
świadectwa przemysłowego wyższej ka- 
tegorji.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je  więc szanować i UiliHaĆ 

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d en ty s t .
K siążeczkę  wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać m ożna w księgarniach lub od autora
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA 

w  C z ę s to c h o w ie  
u l. N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. T el. 22-50

Około północy doszło Da Targówku w 
Warszawie,  do krwawego zajścia.

Do mieszkania Józefa Króla p rz y ­
szedł  mocno pi jany 23-letni  Wssław 
Święcicki,  robotnik.

Król  wraz z córką Leokadją  wypro­
wadził pijaka na ulicę. Wówczas Świę­
cicki wezwał  na  pomoc Antoniego Bo- 
janowskiego i Marjana Wróblewskiego.  
Wywiązała się bójka. Król  w obronie 
własnej  zadał motyką cios Święcickiemu.

Po chwili  padły st rza ły .  J ea na  z kul 
ugodziła w klatkę piers iową w Okolicy 
serca Wróblewskiego.

Lekarz  stwierdzi!  u Wróblewskiego 
śmierć,  u Święcickiego zaś ranę  głowy.

Wróblewski znał od dwóch przeszło 
la t  córkę Króla Leokadję,  k tór ą  uważał 
za swoją narzeczoną.  Rodzice o s t rze­
gali  syna przed t ą  znajomością,  W ró­
blewski  jednak nie słuchał rad rodzi ­
cielskich.

Gdy Wróblewski  ostatnio ubliżył 
Królowi,  ten  zabronił  mu przychodzić 
do swego mieszkania.  Młodzi spotykali  
się jednak pokryjomu.

Ostatnie zajście było pośrednio wła­
śnie wywołane na tem tle.

pomiędzy F.  C. Metz a F. O Rouen,  
k tóry  decydował o mis t rzos twie  II, za­
wodowej ligi f rancuskiej ,  widownią nie­
prawdopodobnych poproatu wypadków. 
Sędzia Feron,  k tóry prowadził to s p o t ­
kanie,  nie s tanął  na wysokości zadania 
i wydał ki lka meczów, krzywdzących 
F. C. Rouen.

cierpi przeważnie poprostu 
s t en j ę  tudzież nś nadmjar , * ,neDf»- 
krwi. Najlepszym środkiem *
przeciwko tej chorobie i e s u l  #*nlc*ls 
re  wynalazłem, a które kii‘
uspokajająco na nerwy

Dr. Seale Harris opowiada i- 
pomocy swojego serum w v Ł  p,,f 
damę, k tóra miała przy 
caaia ciężkich przedmiotów n J r,:‘ 
mężowi w czasie burzliwych » glo,« 
ekusyj i kłótni.  nini ij-

Po kuracji, przeprowadzonej r
pomocy owego serum, kobieta h  ? 
bawem s tała się łagodną, alJ  
baranek i była potem wzorem J *  
nej  żony. “

Blisko 20- tys ięczna publiczność p rz y ­
ję ła  to protes tami .  Ki lkuset  zd enerw o­
wanych kibiców wpadło os boisko i po ­
biwszy do nieprzytomności  sędziego, 
zaczęło go ciągnąć do najbliższego 
drzewa, ażeby go tam powiesić.

Policji  z wielkim t rudem udało się 
wyrwać nawpół żywego arbi tra ,  lecz 
w czasie t ranspor tow ania  go do szatni,  
t łum zadał mu kilka ran.

W ten sposób, zdaniem dra Hsi-n 
można wyleczyć wszystkie niewi,. 
zbyt  gwałtownym temperamencie w  
ry wywołuje burzę w pożyciu ! 
skiem i najczęściej prowadzi do roi 
wodu...

RADJO.

Sędzia został  na tychmias t  prz ew ie ­
ziony w stanie nieprzytomnym do szpi­
tala,  podczas gdy na boisku t rwała 
walka na pięści i laski pomiędzy publi­
cznością i graczami Metzu, k tórej  kres 
położył silny oddział żandarmerji ,  wez­
wany na boisko.

Zaznaczyć należy, iż w chwili,  gdy 
policji  udało się odbić rozwścieczonemu 
tłumowi sędziego Ferona,  ten już miał 
zaciśnięty post ronek na  szyi.

Z E  Ś W IT A .
Tłum chciał powiesić 

sędziego za złe prowa­
dzenie meczu.

LeKarz, Który chce 
zwalczać ., epidemję 

rozwodową.

W A R S Z A W A  5 czerwcs 
6 30 P ie ś ń  „K iedy  ranne11. 6,3? Pobudki 

do g im n a s t y k i .  6,36 Gimnastyka, 6 50 7U 
M u z y k a  z  p ły t .  7,15 Dziennik poranny ?V 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  bież.  7,50 „Wskazówk 
p r a k t y c z n e 11. 8.05 Audycja dla poborowych 
11,57 S y g n a ł  c z a s u  z warsz.  obserw. astron
12.00 H e j n a ł  z  Krakowa. 12.03 Wiadomość! 
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  symfon. 12.45 Poga­
da n ka  z  K a t o w ic .  1-2.55 Dziennik południo­
w y .  13.05 P ły t y .  13.55 Wiadomości o ekspor 
c ie  p o l s k i m  15,35 P rzeg ląd  giełdowy. 1545 
S o n a t a  n a  s k r z y p c e  i fortepian (płyty) 16.10 
„ O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  klubowe11, odczyt. 
16,45 C h ó r  h a r c e r z y .  17.00 „Zdobycze współ 
c z e s n e j  z o o l o g j i u, odczyt.  17.15 Muzyk:.
18.00 D u e t y  na  so p r a n y .18.15 Teatr Wyobrs 
ź n i  n a d a j e  f r a g m e n t  słuchów. „Dziady1. 
18 30 S k r z y n k a  t e c h n .  18.40 Zycie kultural­
n e  i a r t y s t y c z n e  sto l icy .  18.45 Płyty. 19.07 
P r o g r a m  na  d z ie ń  następny. 19,15 Wiadomo 
ść i  r o ln i c z e .  19.25 Wiadomości sportowe 
19.35 R e c i t a l  w io lo n c z e lo w y  ze Lwowa
20.00 K o n c e r t  sk r z y p c o w y .  20.45 Dziennik- 
w i e c z o r n y . 20.55 Jak ż y jem y  i pracujemy w 
P o l s c e .  21.00 K o n c er t  sym fon .  22.00 Koncert

Główne miasto Normandji ,  Rouen 
było na os tatn im meczu piłki nożnej

Znany lekarz  dr. Seale Har r is  z B i r ­
mingham w stanie Alabama zapewnia,  że 
znalazł  n iesłychanie skuteczny środek 
przeciwko tak  bardzo powszechnej  dziś 
chorobie,  jaką  j e s t  manja rozwodowa.

„Większość kobiet,  k tóra  chce się 
rozwodzić— oświadcza dr. Seale H a rr i s—

r e k l a m o w y .  22.15 Mała ork P. R. po dyr. 
G ó r z y ń s k ie g o .  23.00 W iadom meteorol dla 
k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .

Czytajcie i rozpowsze 
chnłajcie „Słowo11.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
57 (powieść)

Rozwaga Oli wpływa na n ią  nie­
zmiernie  zbawiennie,  tem bardziej ,  że 
mój mały t rzpio t  niespodziewanie do 
niej się przywiązał.  Wczoraj  wieczór 
ze łzami błagała mię I renka,  byśmy 
Olę z sobą zabrali .

— To dobre narazie —  przerwała 
Zenobja— ale za 1st parę  I r en ka doroś­
nie. Ola zaś nie będzie dla niej  stosow- 
nem towarzystwem.

— Stosowniejszym w każdym razie 
niż p łatne guwernantki ,  wzięte z pa­
ryskiego bruku.  Znam ja  je  dobrze.  
I r en ka będzie miała i tę  korzyść,  że 
przy Oli nie zapomni języka swej matki,  
co j e s t  mojem gorącem życzeniem. 
W każdym razie łatwiej  ja  sobie pora­
dzę, niż wy, z taką dziewczyną,  k tóra  
nie j e s t  ani sługą,  ani krewną,  a doroś­
nie i będzie bardzo ładna. Już  teraz 
j e s t  ładna, — Zygmuś wraca dorosłym 
młodzieńcem.

Z zapartym w piersi  oddechem Ola 
słuchała. Serce  jej  biło gwałtownie,  
pragnęła  słyszeć każde słowo, ale w 
tem miejscu pani de Lar jeac zniżyła 
głos,  jakby umyślnie,  Po chwili do­
piero mówiła znów donośniej:

— Trudno to zresztą przewidzieć 
przyszłość.  W każdym razie jabym od­
powiedzialność całą wzięła na siebie 
i poradziłabym sobie łatwo. Jeżeli  t a ­
len t  muzykalny Oii rozwinie się i do­
t rzyma,  co zapowiada,  jabym w Paryża 
dostarczyć jej  mogła łatwo wszelkich 
środków kształcenia się dalszego. Mo­

głaby uczęszczać do konserwatorjum,  
a skończywszy je,  zostać nauczycielką,  
lub  nawet  wystąpić na scenie.

— Na scenie— przerwała Zenobja — 
fi done!

Stefanja się zaśmiała.
— Żebyś ty wiedziała,  jak s ię o to 

ubiegają! Cóż chcesz? w tea t rze  byłoby 
je j  może lepiej  niż gdzieindziej .  W n a ­
szym świecie ciężyłoby j e j  zawsze n ie ­
znane pochodzenie,  dziewczyna bez na­
zwiska! pensez done. A w tea t r ze  mia­
łaby nazwisko odrazu, jakiekolwiek. . .

Z rąk  Oli wypadła książka na z i e ­
m ię  z łoskotem.

Porwała się z miejsca, blada, drżąca. 
Słowa pani de Larjeac,  otwiera jąc przed 
nią niespodziewane widoki, poruszyły 
zarazem najboleśniejsze s t runy jej 
serca.

I renka spojrza ła na nią zdziwiona 
i żywo także pewsta ła  z miejsca.  Za ­
słyszała i ona słowa matki,  ale nie mo­
gła  pojąć, dlaczego takie wrażenie na 
Olę wywarły.  Zbladła twarz jej,  oczy 
rozszerzone dziwnie, nie wyrażały  ra­
dości. a ona przecież sądziła,  że Ola 
przyjmie  projekt  wyjazdu z uniesieniem.

Ulegając,  jak zwykle, pierwszemu 
popędowi serca,  I renka zbliżyła się do 
Oii i obie ręce  zarzuciła jej  na szyję.

— Pojedziesz z nami! pojedziesz!— 
mówiła pieszczot liwie — nieprawdaż ja 
tak  mamę o to prosi łam.

Twarz Oli była gorąca,  ręce jak lód 
zimne, cała postać zesztywniała nagle,  
us ta milczały.

— Co tobie?— przemówiła po chwili 
Irenka,  widząc, że na je j  uściski Ola 
nie odpowiada wcale.

I na to zapytanie odpowiedzi  nie 
było.

Ola wyrwała się z objęć zdziwionej 
Irenki  i uciekła do swego pokoju, gdzie 
się na klucz zśmknęła.

P rag n ę ła  samotności,  chciała myśli 
zebrać.  W zamęcie  uczuć, jakie jej  
seroem targały,  przemsgało jedno: okro­
pnego upokorzenia i goryczy.  W uszach 
brzmiały j e j  słowa pani de Lar jeac:  
Dziewczyna bez nazwiska!— a zaraz po­
tem dziwnym jakimś, dotychczas  n i e ­
znanym dźwiękiem odbijało się w jej 
sercu wymówione przez panią Stefanję  
imię: Zygmuś i wyrazy:

— Ona będzie bardzo ładna,  a on— 
dorosły młodzieniec]

wołał j e d e D .m  j e u e u .  . , i
A jaka  dystyngowana! -  dodaT‘

drU? l '  prawdziwa wielka pani! - koD

kludował trzeci .  b
Żywą ciekawość wszystkiei n

łych obudzała Ola, o której wiedziw 
już, że j ą  hrabina z sobę do , . ■ ,

VIII.
Pani  de Lar jeac  miała zamiar zaba­

wić dłużej w Jurpolu,  doczekać się po­
wrotu  Zygmunta  z Odesy i przebyć le­
tnie mies iące z nim razem w gronie 
rodziny.

Niespodziewane wszakże wiadomości,  
nadeszłe z Paryża,  zmusiły hrabinę  do 
rychlejszego wyjazdu dla za ła twienia 
W 8żn yc h  spraw m a j ą t k o w y c h  i famil i j ­
nych.  Zwłoka była n iemożebną i h r a ­
bina z wielkim żalem gotowała  się do 
p o d r ó ż y .

Przez  kilka os tatn ich dni jej  poby­
tu gwarno i ludno było w pałacu jur-  
polskim. Z bliższej i dalgZ6j okolicy 
zjachali krewni Czarnoszyńskieh dla po­
żegnania  odjeżdżającej ,  a także i całe 
sąsiedztwo.  Obok karmazynów,  sza- 
raczki,  obok dorobkiewiczów, os iedlo­
nych tu niedawno, z iemianie odwieczni, 
obok bywalców, o tartych na szerokim 
świecie,  skromni parafjanie.

Duszą całego tego zgromadzenia 
była sama pani de Lar jeac,  która,  wi­
dząc nieporadność pani Zenobji ,  wzięła 
na siebie chę tnie  rolę gospodyni  domu, 
a dla każdego z obecnych miała mi łe 
słówko, każdego umiała ująć, o każdym 
potrafi ła pamiętać.  To też wszyscy chó­
rem na j e j  cześć hymn pochwalny ś p i e ­
wali.

— Co to za miła, jaka dobra osoba!

zabiera.  Poważna zawsze, 8PokTOJ”\ ,  
pozoru, dopomagała ona wraz j|ej 
hrabinie i pani Zenobji .|k
gospodarskich,  a czuła na ' Aj , , , ,  
brzemię,  tę  powszechną 01 ek» ^ 
próżno usiłowała jak najmni j
na  siebie uwagi. nr, fleh»dz«l,i{

Wśród, «umUj gośM_jrżec“ offollJł
hrabia  Jakób jednostajnyB, ,  ^ ^ ^  

, sam jeden obojłttJ* rC, 
szony, i milczący w tym
krokiem,  sam

mów i śmiechów. . jlę j rd»
Czasem p rz y s ta w k i n

wał się przysłuchjw* . ws*I,:
rozmowa wnet  milkła, 
kich zwracały się ku Die jntrygoff»:- 

Niejeden szlachcic, * codt,f- 
tą  postacią,  tak odmienną^ twarz j«f; 
nie spotykanych wlep „tchoi1.
n iedyskre tne  spojrzenie 1U |jfl ■
go .daleka,  przyglądając ^  w4 
stóp do głów jak dziwo ,Def-
czas hrabia,  nie pBtr*łe'*
wyrazu twarzy,  kłaniał się I
i odchodził.  n0 cichu

-  W ar jat! szeptano P% dd,:rf £  
Jednego wieczora, P obiei 

no wvkWin ; ,,jazdu hrabiny, po rj
podanym późno, liczn j, s»l°D
pierzchły się P° ®b“ " dJba*,

w  sali jadalnej i P* 7 Sziacbt».;, 
jach było bardze gw • r0ziE9 ,. 
dochocona nieco 
głośno, śmiała się jo JuW8ge. 
dając jakąś  k r y t y c z n ą
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